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Przez długi czas była dla nas Ameryka 
pojęciem na wpół mitycznem. Z wyniesione^ 
mi przez nas z ław szkolnych historycznemi 
wiadomościami o patrjarchalnej ojczyźnie 
W a s h i n g t o n a ,  uświetnionej również czy  ̂
nami bohaterów polskich: K o ś c i u s z k i  
i P u ł a s k i e g o ,  nie zbyt harmonijnie łączy
ły się krwawe i fantastyczne obrazy z lektu
ry F e n n i m o r e ‘a C o o p e r a ,  M a y n e  
R e y d a  i i. A potem napłynęła nowa lala wyo
brażeń, od tamtych zgoła odmienna, o Ame
ryce, jako ojczyźnie jankesów, potwornym 
rezerwuarze sił roboczych, emigrujących 
z Europy, i asylum dla wszelkiego rodzaju 
awanturników i przestępców, uciekających 
pized pościgiem europejskiego prawa na dru
gą strcnę Oceanu. Z czasem przybyły jeszcze 
inne rysy, a przedewszystkiem te, które spra
wiły, że Ameryka stała się dla nas synoni
mem niesłychanej ekspansji sił i żywotności 
we wszelkich dziedzinach materjalnego roz
woju: techniki, przemysłu, handlu, a co za tern 
idzie, synonimem olbrzymich bogactw, krainą 
wszechmożliwości.
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Europejczyk, któremu to wszystko osta
tecznie niesłychanie imponowało, Europej
czyk z tą swoją starą, wielowiekową wy- 
twornością, z swym estetyzmem, humaniz
mem i idealizmem — przeciwstawiał się dłu
go „chamskiej“ parweniuszce; drażniła go ona 
i odrażała chropawą od roboty i żylastą 
dłonią, nadmiernym rozwojem muszkułów, 
nazbyt zdrowym rumieńcem na twarzy; od- 
stięczała swym zbyt ostrym i niewybrednym 
smakiem; swem wyłącznem bałwochwal
stwem Mamona i Zdrowia, fabryki i sportu j 
swym kultem atletyzmu i boksu; swem okru
cieństwem wobec murzynów; swem oszala
łem tętnem pracy, zabijającem rzekomo 
wszelkie wwższe potrzeby życia; wszech- 
władztwem swej plutokracji; a w dużej 
i szczególniejszej mierze również swym bra
kiem wielkiej rodzimej sztuki i literatury. Pod 
tym ostatnim względem nie wiele jakoś wpły
nęły na zmianę opinji powszechnej nazwiska 
L o n g f e  I ł o wa ,  P o e ’go, I r v i n g a ,  B r  et  
f l a r f e a ,  M a r k a  T w a i n a ,  E m e r s o n  a, 
W h i t m a n a i i. — Europejczyk, dla którego 
jeszcze w pierw ŝzej połowie XIX w. była A- 
meryka jedną wielką farmą, bytującą w stylu 
„ C h a t y  w u j a  T o m a “, nie pozbawioną 
zresztą swoistej romantyki dzięki nieustannej 
grozie v/ćlki z Czerwonoskórcami, dla które
go i ci Czerwonoskórcy nawet w perspekty-
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wie oddalenia idealizowali się w interesujący 
prymityw, i który nieraz, jak nasz N o r w i d  
lub niemiecki poeta L e n a u ,  uprzykrzywszy 
sobie Stary Kontynent, w/yprawiał się na 
drugi brzeg Oceanu, niby na błogosławioną 
wyspę Nipuanów, ten Europejczyk długo 
nie umiał się oswoić z tak odmienną od idyl
licznego jego fantasmatu rzeczywistością. 
Bronił się przeto przed nią tym swoim pobłaż
liwym uśmiechem z pańska, w którym 
w jeden grymas zespalały się poczucie wła
snej wyższości i ironja.

Rzeczywistość ta jednak rosła, jak hura
gan, jak żywioł, jak z mgławic kosmicznych 
wyłaniający się Nowy Świat. Ameryka wy
szła z swej izolacji i silną ręką chwyciła za 
tryby kół, obracających dzieje państw i na
rodów. Z pierwotnego błogostanu weszła 
w okres niesłychanie wytężonej wytwórczo
ści, a upoiawszy się z sprawami w własnym 
domu, nagromadziwszy olbrzymie zapasy bo
gactw i towarów, parta koniecznością zbytu 
i szukania rynków, wystąpiła na wielką are
nę świata, jako nowa, realna, pierwszorzędna 
Potęga. Od tej chwili odmieniło się oblicze 
ziemi. Dzięki kolonjom, potężnej flocie han
dlowej i wojennej, a przedewszystkiem ro- 
zimnej, patrjotycznej polityce swych mężów 
stanu stała się Ameryka panią mórz, pierw
szym kupcem świata, groźną rywalką jedynej
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dotąd władczyni oceanów: Anglji. Odtąd 
wzmógł się jeszcze bardziej wpływ Ameryki 
na Europę, przenikając do niej całą siecią ka
nałów politycznych, przemysłowych, tech
nicznych, handlowych, kulturalnych i pseu- 
dokultui alnych. Wzmógł się też opór Europy 
przed tym kulturalnym mezaljansem; uważa
jąc się za jedyną prawną spadkobierczynią 
i rasową przedstawicielkę prawdziwej kultu
ry, a czując zbliżającą się katastrofę, przyda
ła Europa do ironicznego uśmiechu broń po
ważniejszą: teorję. Poczęła teoretycznie zwal
czać „amerykanizm“, „amerykanizację". Już 
tc samo jednak, już to ukucie osobnego ter» 
m.inu świadczyło, że „amerykanizm" z bez- 
mieriiego, pozaoceanicznego oddalenia zbli
żył się na dystans, wyzywający samoobronę. 
,,Am e r y k a n i zm‘‘ znaczył dla Europy: 
wyłączny kult pieniędzy, surowego dobroby
tu materjalnego i dobrostanu fizycznego; kult 
dolara, beefsteack’a i bicepsów/; znaczył jesz
cze: plantatorstwo, handel żywym towarem, 
potworny wyzysk robotnika, olbrzymie tru
sty i ohydną reklamę; oligarchję miliarde
rów i wielosettysięczne meetingi; sekciar
stwo i spirytyzm; kino, cyrk i „drapacze 
chmur"; znaczył jeszcze wiele innych rzeczy, 
wobec których każdy przyzwoity Europej
czyk doznawał odrazy i — zawrotu.

„Amerykanizm" ten jednak — mimo
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wszelkich protestów i przestróg — działał ca
łą potęgą swej nieokiełznanej tężyzny, za- 
pładniając Europę mnóstwem bodźców, szcze
gólnie dodatnich w dziedzinie techniki, prze
mysłu, handlu, odrodzenia fizycznego, idei 
pedagogicznych, a nawet filozoficznych. Na
zwiska E d i s o n a ,  S t a n l e y  Hal  l a  i W i l 
l i a m a  J a m e s a ,  starczyć tu muszą za sym
bole tej nowej kultury amerykańskiej.

Jakoż z czasem zaczęto tę kulturę pozna
wać coraz lepiej, coraz wnikliwiej. Poza 
szorstką i chropawą powłoką poczęto odkry
wać nową duszę, pełną możliwości rozwojo
wych; poza materjalizmem głęboki, praktycz
ny idealizm; poza kapitalizmem rozumny 
i ciepły humanitaryzm; poza doczesnością ży
wy nurt życia religijnego — a wszystkie te 
nowe moce ducha, ujawniające się w całym 
szeregu płodnych idei, przedewszystkiem zaś 
mądrych urządzeń społecznych i politycznych. 
Że obcych Europie — to prawda; lecz wszak
że w tej kulturze europejskiej właśnie dziękt 
wielowiekowym jej tradycjom tkwiło i tkwi 
jeszcze mimo wszelkich cennych wartości 
wiele form martwych oraz zgubnych przesą
dów, będących jakby skamielinami ducha 
i krępujących swobodę jego ruchów, jakby 
ki*jdanami. Ameryka zaś to w ôlność od ŵ szel- 
kich. przesądów, to samodzielne poszukiwa-
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nie nowych wartości i dróg, wiodących do ich 
urzeczywistnienia.

W ten sposób zaznaczył się dalszy elap 
w stosunku Europy do Ameryki: od romanty
ki do ironji, od walki z „amerykanizmem" 
z jednej strony a przesadnego kultu z drugiej 
do coraz głębszego rozumienia, coraz racjo
nalniejszej wymiany wpływów. — Proces ten 
trŵ a dotąd, a potężnej podniety doznał wsku
tek Wielkiej Wojny, wi której Stany Zjedno
czone tak wybitną odegrały rolę a w' której 
poza ogromną ich potęgą ujawnił się tak 
wspaniale idealizm i humanitaryzm duszy a- 
merykańskiej — ucieleśniony głównie w świet
lanej postaci prezydenta W o o d r o w a  W i l 
s o na ,  będącego prawdziwym „representative 
man" najwyższego szczebla rozwoju moral
nego, który dusza ta osiągnęła. '

Mówimy: „dusza", nie zaś Ameryka. Bo 
jeśli kraj cały, naród, porównamy z tak zło
żoną istotą, jaką jest człowiek, to obok duszy 
przyjdzie nam wyióżnić coś, co jest niejako 
na pcgraniczu między duszą a ciałem, a coby 
określić można, jako temperament, instynlet, 
siłę żywotną organizmu, coś, co jest proste, 
bezpośrednie, twórcze, jak żywioł, a zarazem 
ma w sobie już utajone cele własne I kieru
nek. Otóż gdy w Wilsonie przejawiła się a- 
rnerykańska dus za ,  to ów instynkt i tempe
rament Ameryki, ów pierwiastek bardziej or-
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ganiczny reprezentuje inny Amerykanin, 
w swoim czasie nie mniej od Wilsona głośny 
i, jak on, prezydent Stanów Zjednoczonych, 
T e o d o r  R o o s e v e l t .

T. Roosevelt wywodzi się z rodu holen
derskich knikerbokerów, którzy półtrzecia 
wieku temu (w r. 1649) przybili do brzegów 
Ameryki i należeli do założycieli Nowego Am
sterdamu, dzisiejszego Nowego Jorku. To też 
rodzina Rooseyeltów zalicza się do najwyż
szej arystokracji amerykańskiej, a specjalnie 
now^ojorskiej. Ogromne koligacje i niezależ
ność finansowa — oto dwa warunki, które 
predestynowały każdego Roosevelta do zaję
cia wybitnego stanowiska w życiu amerykań- 
skiem. Zwłaszcza, jeśli mu nadto nie poskąpił 
Róg i innych przymiotów '̂ osobistych. A te 
właśnie w całej pełni przyniósł z sobą na 
świat Teddy (ur. w r. 1858), najstarsze z troj
ga dzieci Mr. Teodora Roosevelta seniora. 
Nadewszystko niepożytą ŵ ôlę oraz trzeźwy, 
zdrowy rozum. — Teddy odebrał wychowa
nie takie, jak każdy syn dobrze sytuowanej 
rc dżiny amerykańskiej. Obok gorliwej Upra
wy sportu; atletyki, boksu, jazdy konnej, 
szermierki, biegu i strzelania studjował 
w Harward College z obowiązku prawo.
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z szczególną zaś pasją zoologję i historię. Na
stępnie odbył podróż do Europy. Był w Niem- 
cfcch i Szwajcarji. Stanął na szczycie Jung- 
frau i Matterhorn. Wróciwszy do Ameryki, 
ożenił się, już po roku jednak stracił żonę. 
Nęcił go teraz „Zachód", życie c o w b o y ó w  
na stepie, życie w nieskrępowanej swobodzie. 
Zabrawszy ulubionego Plutarcha i — flintę, 
pojechał do Stanu D a k o t a .  Mieszkał 
w drewnianym szałasie, żył po spartańsku. 
Przeważnie jednak przebiegał na koniu tygod
niami całemi step i lasy, polując. Nieustraszo
ną Gdw'agą, przytomnością umysłu, siłą fi
zyczną i prostotą w obejściu zjednał sobie po
dziw i szacunek wśród dzikich pastuchów 
i łowców, z których w niedługi czas potem 
miał uformować słynny swój pułk „ Ro u g h  
R i d e r ó w " .  — Wróciwszy do Nowego Jor
ku, wybrał karjerę polityczną. Z szybkością 
nawet w Ameryce niezwykłą wspinał się 
z szczebla na szczebel: w r. 1883 zostaje po
słem do parlamentu nowojorskiego z ramie
nia partji republikańskiej; w r. 1884 tejże par- 
tji przewódcą; w latach 1889—1895 szefem 
administracji cywilnej; w r. 1897 obejmuje 
ministerstwo (sekretariat stanu) marynarki 
i żelazną ręką organizuje flotę amerykańską, 
przysposabiając ją do przyszłych zwycięstw; 
gdy A\rybucha v/ojna hiszpańsko - amerykań
ska, tworzy swój pułk Raugh - Riderów i zdo-
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bywa na jego czele sławę i popularność nie
bywałą; dzięki niej zostaje po zwycięskiej 
wojnie gubernatorem Nowego Jorku, w 2 lata 
później wiceprezydentem Stanów Zjednoczo
nych, a w r. 1901, gdy prezydent M c K i n l e v 
pada w Buffalo ofiarą anarchistycznego za
machu, wchodzi 43 letni „Teddy" do Białego 
Domu w Washingtonie i zasiada na stolcu 
Prezydenta (do r. 1909).

Czas swej prezydentury jednak Rooseyelt 
nie tyle przesiedział, ile go „przejechał". 
Od miasta do miasta niosły go express- 
pcciągi z niesłychaną szybkością. Telefon i te
legraf bez drutu łączyły go i podczas podróży 
z washingtońską centralą. Po drodze załatwiał 
sprawy państwowe równie dobrze, jak 
w swym gabinecie prezydjalnym. Albo też 
czytał, studjowł, pisał. Po miastach wygła* 
szał mowy proste, rozumne, silne. — Dopadł
szy chwili wolnej, przemieniał się z lubością 
w turystę lub myśliwego; wspinał się po gó
rach, brnął w śniegach, uganiał po stepach, za
sadzał się w lasach — zawsze młody, zapa
lony.

Rooseyelt to olbrzymia, niewyczerpana 
energia, niezmierna pojemność umysłu, zadzi
wiająca wielostronność, podziwu godna rów
nowaga ducha, a nadewszystko niesłychana e- 
konomja pracy, wynikająca ze znakomicie 
funkcjonującego aparatu nerwo - mózgowego.
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„Rooseyelt — powiada jeden z jego biogra
fów! — dyktuje swoje książki stenografom, 
chodząc, co minuta. Jego głowa jest w takim 
porządku, że może każdej chydli wydobywać 
z niej świeże pokłady myślowe; w przerwach 
zajmują go całkowicie inne sprawy; mózg je
go pracuje na zmianę w rozmaitych gałęziach 
wiedzy. Pracuje nad książką swoją wtedy, gdy 
wdziewa buty do jazdy, a kończy ją, siedząc 
na siodle".

I tylko ta ogromna energja ducha, będąca 
niewątpliwie w związku z Żelaznem jego zdro
wiem, zahartowanem przez uprawę sportu, u- 
możliwiała mu rozwijanie tak wielostronnej 
działalności z równą jakoby znajomością rze
czy w każdym kierunku. Już to samo, la nie
nasycona chłonność i żywotność czyni Roose- 
yelta symbolem swego kraju. Jest cn niby 
wzdęty i rozpędzony strumień górski, przewa
lający się po głazach i przelewający się poza 
brzegi swoje. Rooseyelt skupia w sobie całą 
tężyzny swej rasy.

Symbolicznym jest on jednak i z innych 
jeszcze względóv/. Koncentrując w sobie roz
maite elementy amerykanizmu, będąc porów- 
nie historykiem i prawmikiem, politykiem i o- 
ficerem, myśliwym i literatem, marynarzem 
i urzędnikiem, nie w ostatnim zaś rzędzie i do
brym ojcem rodziny, reprezentuje Rooseyelt 
jakby przekrój całej Ameryki sŵ ego czasu.
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Dŵ a są typy ludzi wielkich; jeden, który 
Cl as swój przewyższa o głowę, pełną nowych, 
niepcjętych, twórczych idei, — i drugi, który 
czas swój ogarnia rozpiętością swego ducha. 
Rooseyelt jest wielkim człowiekiem drugiego 
typu. I

Rooseyelt to Ameryka. Przynajmniej je
dna jej strona, I nie tylko Ameryka jego cza
su, lecz Ameryka wieczna, Ameryka — rasa, 
Ameiyka — typ. Jest ona w nim, w jego 
krwń, w wibracjach jego nerwów, komór
kach jego mózgowia, w tempie jego reakcyj 
psychofizycznych, w jego postawie wobec 
świata, w strukturze jego umysłu, w napięciu 
jego celów, w energetyce jego poczynań, 
w tych głębokich pokładach żywotności, 
Ł których urosła owa oszałamiająca potęga 
ekonomiczna i polityczna Ameryki nowocze
snej. M a g n a p a r s tej potęgi to przecież sam 
Rooseyelt, twórca programu imperjalistycz- 
nego, którego główne punkty stanowiło: stwo
rzenie v/ielkiej floty i wojska, owładnięcie ka
nałem Panama, wpływ na Amerykę Południo
wca i udział w polityce międzynarodowej. I dla
tego, cokolwiek mówi Rooseyelt, mówi Ame
ryka. I dlatego, co mówi Rooseyelt o Ameryce, 
o „amerykanizm!e‘‘, to mówi Ameryka o so
bie samej i to stanówki dla poznania Ameryki 
dokum.ent pierwszej, niesfałszowanej wagi.
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z  owych niepożytych złóż energji wywo
dzi się również i literacka działalność Roose- 
vdta. Jego „literatura" jest tylko dalszym cią
giem jego życia, praktyki. Jednym z jego wy
razów i narzędzi zarazem. W Ameryce nie od
biegło jeszcze słowo od czynu tak daleko, jak 
w Europie. A u Roosevelta mniej, niż u kogo
kolwiek innego. Rooseyelt literatem nie jest- 
Pisze jednak znakomicie. A dorobek jego lite
racki jest obfity i różnorodny. Obejmuje około 
2C tcmów. W „ R a n c h  L i f e  a nd t h e  Hun-  
t i n g T r a i 1", w „ T h e W i l d e r n e s s H u n -  
t e r‘‘ i i. opisuje z spostrzegawczością uczone
go zoologa i miłością myśliwego amerykańską 
przyicdę: stepy, lasy, góry, faunę i t. d., 
w „W i n n i n g o f th e  W e s t "  daje źródło
wą pracę historyczną o kolonizacji amerykań
skiego Zachodu; historycznemi są też prace, 
zawierające portrety wielkich Amerykanów. 
W a s h i n g t o n a ,  G r a n t  a, M o r r i s a  il. ,  
tudzież „ N a y a f  W a r  of 1812“ i „ Hi s t o r y  
o f N e w Y o r k‘‘; w „T h e R a u g h R i d e r s’” 
kreśli swoją kampanję na wyspie Kubie; w sze
regu szkiców, mów, studiów, i traktatów („A- 
m e r i c a n  I de a l s  and o t h e r  E s s a y s " ,  
„ S p e e c h e s ,  L e t t e r s  and S t a t e  Pa-  
pe r s “ i i.), roztrząsa zagadnienia polityczne, 
administracyjne, etyczne i filozoficzne.

Nie szukać w nich rewelacyj ani odkryć 
nowych lądów w duchowem M a r ę  t e n e -

18



b r a r u m .  Idee Roosevelta nie olśniewają ory
ginalnością, nie zatrważają głębią. Są proste, 
na pozór nawet przeciętne, oklepane. Przynaj
mniej dla czytelnika europejskiego. Mówimy; 
na pozór, bo tylko wtedy, gdy je wyrwiemy 
z całości, gdy je pozbawimy tętna żywego 
prądu myśli, żywiej duszy. Bowiem to, co je 
czyni interesującemi, to właśnie ta odrębna 
dusza, która przez nie przeziera: barbarzyń
sko prosta i barbarzyńsko silna, dusza naiwna 
i szczera, dziecięca i harda. Prawdziwie: 
z punktu widzenia filozoficznego nie odbiegają 
refleksje Roosevelta zbyt daleko od głębin 
myślowTch takim np. „ Ż y w o c i e  c z ł o 
w i e k a  p o c z c i w e g o "  naszego M i k o ł a 
j a  R e j a  z N a g ł o w i c ,  a od „R e f 1 e k s y j" 
P a s c al a np. dzieli je — ocean subtelności 
i kultury myślowej. Lecz wypowiada je Roo- 
śeyelt i — to wystarcza. Wypowiada je Ame
ryka i to odsłania najgłębsze perspektywy. 
Wypowiada je Ameryka przedwojenna, przed- 
wilsonowska.

Ameryka przechodzi w ostatnich dziesię
cioleciach przemianę, o jakiej wyobrażenia 
nabrać możemy, porównując ją np. z rewolucją 
bolszewicką. Porównanie i skądinąd pouczają
ce. Chodzi o sprawy co najmniej równie wiel
kie i ważne, jak te, które w Rosji wywołały

19



potworny kataklizm społeczny. Chodzi o zu
pełną przebudowę ustroju społecznego i reor
ganizację form rządu, a co więcej, chodzi o re
wizję etycznych zrębów całej kultury. I ten 
proces przemiany strukturalnej dokonywa się 
w Stanach Zjednoczonych od lat dziesiątków. 
Dokonywa się jednak — mówiąc terminami 
biologiczncmi — nie w sposób mutacyjny, lecz 
transformacyjny, ewolucyjny, nie wśród gwał
townych wstrząśnień, lecz drogą ciągłych 
przeobrażefi.

Zaczęło się to od chwili, gdy w latach 70- 
tych Ameryka agrarna przepoczwarzyła się 
nagle w Amerykę przemysłową. Niespodziany 
zgoła, ekspanzją swą i tempem przekraczający 
wszelkie doświadczalne miary rozwój wielkie
go przemysłu, łącznie z polityczną konsolida
cją i wdelkomocarstwowem stanowiskiem, ja
kie zejęły Stany Zjednoczone, wytworzyły no- 
wx, specyficznie amerykańskie zjawiska, wo
bec których panujące tam dotąd formy bytu 
ekoncmicinego oraz tradycyjny ustrój poli
tyczny okazały się zupełnie niewłspółmierne- 
mi. Niewspółmierność ta rosła coraz bardziej, 
wywołując coraz groźniejsze zgrzyty w ol
brzymiej maszynie społecznej i coraz głębszy 
rczterk w amrykańskiej duszy.

/^meryka rolnicza raczej rozpraszała lu« 
dzi, niż ich skupiała. Jest to naturalny skutek, 
towarzyszący rolnictwu, zwłaszcza wielkłe-
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rnu, wogóle. Powtóre: ta Ameryka pionierów, 
Amerĵ k̂a latyfiindjów niezmierzonych, planta- 
cyj i faim, Ameryka, walcząca z grozą dzikiej 
natury i dzikszych jeszcze ludów, opierała się 
całkowicie na silnych i n d y w i d u a l n o 
ś c i a c h ,  przedsiębiorczości jednostek, ich 
woli i rozumie, oraz na szeroko zakreślonej 
w o l n o ś c i ,  Obie te zasady: indywidualizmu 
i Wiolncści, tak organicznie zespolone z cało
kształtem amerykańskich warunków bytu, 
stały się z czasem zasadami amerykańskiego 
ustroju politycznego, jakoteż amerykańskiej 
etyki i kultury. W ustroju politycznym znalazły 
one wyraz w nader liberalnej konstytucji repu
blikańskiej, opartej na zasadzie jak najmniej
szej ingerencji rządu, — w kulturze zaś jako 
wartości narodowe, tradycją uświęcone, nie
wzruszone.

Ten stan patrjarchalnej prostoty trwał, 
pokąd nie powstała Ameryka wielkoprzemy
słowa. Poczęła ona wytwarzać owe olbrzymie 
skupiska ludzkie w miastach - potworach, mia
stach - fabrykach. Zaczyna się okres wytężo
nej po ostatni fibr wytwórczości, szał pracy 
i gromadzenia m.ajątków. A przedewszystkiem. 
zaczyna się okres t r u s t ó w ,  owych strasz- 
liVkych w swej potędze organizacyj kapitali
styczne - wytwórczych, które krótkim sto
sunkowo czasie objęły całą Amerykę siecią 
tak gęstą, nieprzeniknioną, iż odtąd nikt się
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przez nią prześliznąć nie zdołał. Każdego 
chwytała ona w swe oka. Stary, czcigodny in
dywidualizm amerykański zaczął się giąć 
i kruszyć. Kilku, kilkunastu mocarzy tylko je
szcze go reprezentowało, reszta wolnych „o- 
byw^ateli" poszła w ich niewolę. Ginęła dawna 
wolność amerykańska, a wraz z nią zanikało 
to, co dotąd zapewniało Ameryce wieczystą 
świeżość i młodość, t. j. nieustanny dopływ 
źródlanych energij z głębokich złożysk ludo
wych. Z czasem zawładnęły trusty i rządem. 
Libeialny rząd Stanów Zjednoczonych, oparty 
przez twórców wielkiej republiki na innych 
zgoła założeniach, okazał się bezsilnym, bo 
nieprzystosowanym do nowych warunków, 
które z taką bezprzykładną nagłością wyrosły 
mu ponad głowę. Słaby już dzięki rozdziałowi 
swych funkcyj na trzy instancje: rządu, kon
gresu i trybunału, stał się ostatecznie narzę
dziem powolnem w ręku trustmanów, przepro- 
wrdzających swą wolę przez oddanych im 
członków rządu i kongresu, którymi często 
byli oni sami.

Obroża, którą trusty zarzuciły na Repu
blikę, zaciskała się coraz mocniej na jej gar
dzieli. Poczęła jej grozić śmierć z uduszenia.

V/tedy obudził się zdrowy odruch. Naro
dziła się a m e r y k a ń s k a  d e m o k r a c j a .  
Rozpoczęła się walka przeciw trustom, prze
ciw plutokracji, przeciw oligarchjł, walka
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0 wyzwolenie, o wolność, o prawo do bytu
1 rozwoju dla każdego, o demokrację, o lud. 
Walka niesłychanie ciężka i oporna wobec po
tęgi, jaką reprezentowały, wpływów, jakiemi 
rozporządzały trusty. Zaczęła się za Roose- 
velta właśnie, który jeden z pierwszych doj
rzał wiszące nad Unją niebezpieczeństwo, 
i wbrew partji, która go niosła, a jedynie z go
rącego patrjotyzrau zadął pierwszy w surmę 
bojową.

Lecz Rooseyelt w walce tej padł. Nie spro
stał jej. Ten bóg energji osobistej, ten czło
wiek o żelaznej ręce, nie zdobył się na siłę, 
zdolną skruszyć złotego cielca. Szedł na kom
promisy wówczas, gdy położenie wymagało 
środków radykalnych. Padł w' r. 1909. Trusty 
zatriumfc wały. Nastąpiła prezydentura T a f t a. 
Lecz wtedy i lew demokracji sprężył się już 
do skoku. I kiedy Taft umarł, runęły amer^  ̂
kańskie Okopy św. Trójcy: demokracja po- 
w'̂ ołała do Białego Domu „swojego" męża.

Był nim Profesor W o o d r o w  W i l s o n .

W i l s o n  stanowi antytezę Roosewelta. 
Nie neguje go jednak; uzupełnia go tylko; u- 
zupełnia go o całą odmienność indywidualnej 
swej postawy wobec życia, a zwłaszcza wo
bec zagadnienia, któremu na imię: Ameryka.

23



Acz starszy od Rooseyelta o dwa lata (ur. w r. 
1856), wydaje się jednak umysłem o wiele 
wocześniejszym. — Ten zrazu adwokat w ma
łej, prowincjonalnej mieścinie, A t l a n t a ,  po
tem nauczyciel w B r y n  M a u r  C o l l e g e ,  
następnie profesor prawa na imiwersytecio 
P r i n c e t o n ,  jeszcze później gubernator Sta
nu New - J e r s e y ,  wybrany wreszcie w 57 
reku życia prezydentem Stanów’ Zjednoczo
nych, ten uczony autor dzieł o „ R z ą d a c h  
K o n g r e s  u‘‘, „P a ń s t w i e‘‘, „tl i s t o r j i 
a m e r y k a ń s k i e g o  N a r o d u "  i i., góruje 
nad Rooseyeltem i głębią spojrzenia i pojem
nością serca. Umysł to filozoficznie wykształ
cony, serce głęboko czujące.

Z tego serca wypłynął potężny nurt miło
ści i sprawiedliwości, którą Wilson otoczył 
wszystkich cierpiących i skrzywdzonych, jed
nostki, klasy społeczne, narody. Walka prze
ciw trustom w imię wyzwolenia „małego czło
wieka", udział Ameryki w wojnie światowej, 
ukoronowany wiiekopomnemi „punktami Wil- 
senow^skiemi", wspaniała filantropja (reprezen- 
tow âna czasu wojny przez jego przyjaciela 
H o o y e r a ) ,  oto trzy ramiona tego samego 
strumienia miłości, który początek swój bie
rze w wielkiem sercu Wilsona.
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Ameryka stanęła dziś na rozdrożu: pier- 
ŵ otny indj^widualizm ustąpić musi przed no- 
v/oczesnym duchem demokratycznym. Prob
lem jednak brzmi: jak z ł ą c z y ć  twórczą siłę 
postawy indywidualnej z demokratycznym du
chem miłości i podporządkowania.

W tym wielkim dylemacie reprezentuje 
Rooseyelt całą strukturą swej jaźni raczej po
stawię indywidualną, Wilson demokratyczną.' 
Oba] są prctagonistarni jednego z najpotężniej
szych dramatów dziejowych.

Dramat ten dotąd nierozegrany jeszcze 
acz obaj protagoniści ustąpili już z sceny.
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o PRAWDZIWYM AMERYKANIZMIE
(Mowa wygłoszona w kwietniu r. 1894)

MY, AMERYKANIE, mamy jeszcze wiele 
poważnych zadań do rozwiązania, wiele groź
nych nietezpieczefisiw’ do odparcia, wiele czy
nów do zdziałania, — wierzę zaś mocno, że nie 
nie zbraknie natm potrzebnej ku temu mądrości 
ni siły, energji ni dzielności. Nie wolno nam je
dnak upiększać faktów, nie wolno nam ani nie- 
rczsądntmu optymizmowi się oddawać, ani 
też popadać w trwożliwy i niegodny pesy
mizm.

Ze w^szystkich ludów ziemi nasz lud ma 
największą przyszłość przed sobą. Zażywamy 
nadzwyczajnych przywilejów, lecz grożą nam 
też i nadzwyczajne niebezpieczeństwa. —- 
Wszystko każe przypuszczać, że albo runie- 
my głęboko, albo też dźwigniemy się v/;\̂ soko. 
Co do mnie, żywię to mocne przekonanie, że 
zatilumfujemy ostatecznie, jeżeli tylko nie bę- 
djiemy zamykali oczu na grożące nam niebez
pieczeństwa. Winniśmy raczej sami z zupeł
nym spokojem poszukać i zbadać owe niebez- 
preczeństw^a. Winniśmy stwierdzić wprzódy, że
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takie niebezpieczeństwo istnieje, a następnie 
niezwłocznie i ze wszech sił je zwalczać.

jRć źnego rodzaju są niebezpieczeństwa 
a karde z nich wymaga, by je traktować od
rębnie; we wszystkich jednak potrzeba nam 
nieodzownie jednego, mianowicie: intensyw- 
negc i silnego amerykanizmu. Nie zmożemy 
nigdy otaczających nas niebezpieczeństw, nie 
dokcramy nigdy niczego wielkiego, nie osiąg
niemy nigdy owego wzniosłego ideału, jaki 
stawili przed nami założyciele i obrońcy po
tężnej naszej republiki, jeśli duszą i ciałem, 
czjmtm i słow êm nie będziemy Amerykana
mi, przejętym.i nawkróś poczuciem odpowie
dzialności, którą nakłada na nas nazwa Ame
rykanina, i dumnymi z wielkiego przywileju, 
pozw'alającegc nam nazwie tę nosić.

Zagadnienie amerykanizmu ma dwie lub 
trzy strony, to też \y podwójnym lub potrój
nym sensie można posługiwać się nim na okre- 
ślerie czegoś, co stamowi przeciwieństwo nie- 
dołęstwTi i opaczności.

Przedewszystkiem zauważmy jedno: że 
przez słowo „ameiykanin" rozumieć należy 
w szerokiem znaczeniu obywatela całego pań
stwa w przeciwstawieniu do parafianina, po
chłoniętego całkowicie interesami lokalnemi.

W polityce, literaturze i sztuce winniśmy 
bronić się przed tern, by nas zarażał ów nie
zdrowy duch parafiańszczyzny, owo ubó-
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stwianie małej gminy kosztem wielkiego naro
du, skąd w dalszym ciągu płynie t. zw. patrjo- 
tyzm Ickalny, patrjotyzm polityków  ̂ zaścian
ków ych.

Nadmierna wybujałość tego ducha stano
wiła też główny szkopuł, przeciw któremu 
walczyć musiały stare republiki greckie, śred
niowieczne regubliki włoskie i małe państew
ka niemieckie XVIII wieku. Duch patrjotyzmu 
Icka.Im go, brak świadomości narodowej to 
również jedna z głównych przyczyn bezrządu 
w państwach południowo-amerykańskich, któ
ra przeszkodziła stworzeniu wielkiego hiszpań- 
sko-amerykańskiego Związku od Rio Grandę 
aż po Pizylądek Horn w  miejsce owych 
wsrysikich drobnych, niepewnych, do cią
głych rew/clucyj skłonnych i nie ustępujących 
sobie wzajemnie pod względem niemocy pań
stewek.

Tego ducha parafiańszczyzny czuje się 
dziś tr.riiej, niż dawniej. Tylko czasem jeszcze 
przejawia się on tu i ówdzie. Winniśmy się 
w-ystizcgać mówienia o północnej i południo
wej, wschodniej i zachodniej sztuce i literatu
rze. J o e l  C h a n d l e r  H a r r i s  jest z pê  
wnością pisarzem narodowym, podobnie też 
i M a r e k  T w a i n .  Piszą oni nie tylko dla 
Georgji. Kalifornji czy Missouri, lecz równie 
dobrze dla Illinois i Connecticut. Piszą jako 
Amerykanie i dla każdego, kto umie czytać po
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angielsku. St. G a u d e n s  mieszka w Nowym 
Jorku, jednakże jego pisma noszą na sobie 
w tym samym stopniu piętno Bostonu, co 
i Chicaga. Bogata literatura i rozwinięty nale
życie smak literacki posiadają dla Stanów 
Zjednoczonych wielkie znaczenie To zaś, czy 
Noŵ y Jork, Boston, Chicago czy też San 
FrćnCskc tworzyć będzie ośrodek literatury 
i srtukij to obojętne zgoła.

Zugaćnienie ameiykanizmu w szerszym 
zjkresie ma też i drugą stronę jeszcze.

Polityka zaściamkowa, ciasny, ograniczo
ny pat] jctyzm. lokalny są opaczne, gorszym 
jednak jest brak wszelkiej miłości ojczyzny. 
Wprćv dzie paru uczonych chciałoby nas prze
konać, że w przyszłości nie będzie się uważa- 
ł ) miłcści ojczyzny za cnotę, lecz co najwyżej 
za pewien przejściowy etap umysłu ludzkiego 
w drcdze do stanu, w którym, patrjotyzm ogar
niać będzie całą ludzkość i świat cały. Może 
to i praŵ da. Lecz przyszłość, o której mówią 
nam owi uczeni, jest dla nas jeszcze zupełnie 
nieuchwytna. Uczeni wyprzedzają czas swój 
tak baidzo, że pokolenie obecne wcale się 
o nich tl oszczyć nie potrzebuje. Być może, że 
w owej odległej pizyszłośd, c której niezdolni 
jaszcze jesteśmy wyrobić sobie wyobrażenia, 
nie będzie się już uw âżało patrjotyzmu za cno
tę, podobnie jak i z naszego ślubu cywilnego 
nutiząjać się może będą ludzie wówczas żyją-
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cy Lecz w stosunkach, jakie istnieją dzisiaj 
i jakie istniały w dwu czy trzech tysiącle
ciach ostatnich, a jakie najprawdopodobniej 
istnieć też będą jeszcze przez dwa lub trzy 
tysiąclecia następne, nie utraciły swego wdel- 
kiego znaczenia dwa słowa: w-łasne ognisko 
i własna ojczyzna. Nie w^ykazują one dotąd 
żadnych znamion zaniku Zdrada i wdarołom- 
stwo zaliczane są wciąż jeszcze do -najgor
szych zbicdni.

Wprawdzie, kto nie popełnia zdrady, nie 
jest jeszcze przez to samo dobrym obywate
lem. Amerykanin, który duszą swą lgnie do 
Europy, który nie czuje w sobie powołania, by 
dokonać czegoś dobrego po tej stronie Ocea
nu, który zatracił miłość ziemi rodowitej, nie 
jest zdrajcą, lecz nieużytecznym, niepożąda
nym krajowcem. W naszym zaś świecie poli
tycznym stanowi on lównie niebezpieczny ży
wioł, jak cudzoziemiec, człowiek obcy. Nic 
pewniej i szybciej nie czyni człowieka nie
zdolnym do ziębienia czegoś porządnego 
w świecie, jak to bezsilne uczucie, które na
zywają kosmiopolityzmem.

Nie dość na tern, by koloniści, którzy się 
tu osiedlają, stawiali się obywatelami amery
kańskimi. Koniecznem jest też, by ci, którzy 
Amerykanami są już z urodzenia i pochodze
nia, nie wyrzekali się praw swego urodzenia 
i w  niepojętym a pogardy godnym bezrozu-
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mie nie wracali i nie klękali przed owemi 
wspćlnemi bożyszczami, których się ojcowie 
nasi 'i\vprzysięgli byli.

Nie do wiary prawie, że przestrzegać 
tizeba Amerykanów przed komizmem, na 
jaki narażają się w oczach każdego rozumne
go człowieka, małpując inne narody kulturalne. 
A jednak przestroga ta nie jest zbyteczna, na
wet, gdy idzie o niejednego, który cieszy się 
wysckicm poważaniem w świecie literackim 
czy artystycznym, lub który uchodzić pragnie 
za człowieka, nadającego ton w życiu towa- 
rzyskiem.

To, co pierwotne, zawsze stawiać należy 
wyżej nad to, co naśladowane, choćby owa 
rzecz naśladov/ana była nie wiem jak dosko
nała. A cóż mówić dopiero o głupcu, naśladu
jącym to, co on sam znacznie lepiej zrobić 
potrafi? Chociażby nawet słuszność mieli 
owi małpujący Amerykanie, uważając inne na
rody za lepsze od własnego, pozostanie to 
jednak zawsze prawdą, że przedni Ameryka
nin pięćdziesiąt razy tyle jest wart, co pośled
ni surogat Francuza czy Anglika. Można 
przyjąć napewne, że ci z naszych rodaków, 
którzy są przekonani o niższości Ameryki, 
choćby skądinąd stali wysoko, muszą posia
dać jćkąś v/adę w swem wychowaniu nioral- 
nem czy duchowem. Szeroka społeczność, 
mająca miłość ojczyzny w krwi i kościach.
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i zdrowa na duchu, ma wszelkie przyczyny po 
temu, by z szyderstwem i gniewem spoglą
dać z góry na tych cdszczepieńców i niedołę
gów.

Wszelkie zakorzenione zło, choćby ono 
było zjawiskiem najznamienniejszem dla na
szego kraju, musimy tępić do gruntu. Lecz 
wszystko, co dobre i dzielne, m.usimy zacho
wywać bez względu na to, skąd pochodzi. 
Braki w innych ustrojach państwowych nie 
mogą być dla nas pociechą za te braki, jakie 
istnieją w naszem własnem państwie. Jeżeli 
lizuń i dworak jest oszustem, to wcale nie- 
mniejszym szelmą jest. i demagog.

Mimo błędów naszych i wad niema na 
świecie całym kraju, któryby tak, jak nasz, 
dawał każdemu, umiejącemu tylko z niej ko
rzystać, mcżność osiągnięcia wyższego szcze
bla. Lecz nikt z nas nie zdoła zrobić niczego 
PCI żądnego, jeśli nie zabierze się do tego 
w sposób iście amerykański. Ov;o, nie całkiem 
jeszcze u niektórych ludzi wygasłe uczucie, 
żeśmy pizedtem byli zależną kolonją, obok 
przesadnego oglądania się na opinję Europy, 
spowodowało, że nie zdołano wykonać 
wszystkiego, co uczynić należało. Tam, 
gdzieśmy najniezależniej wystąpili, tam też 
uzyskaliśmy najlepsze rezultaty.

Tym zawodom, które bez niewolniczego 
naśladownictwa a w sposób rozumny umiały
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korzystać z wTnalazków zagranicznych, za- 
\ydziQcza kraj nasz największych swych mę
żów. Nasi żołnierze, nasi mężowie stanu 
i mówcy, nasi odkrywcy i pionierzy, mężo
wie, którzy stworzyli prawa nasze i dbali
0 ich wykonywanie, wszyscy ci, których po
tężna ŵ ola stw^orzyła nasz wielki, podziwu 
godny dobrobyt materjalny, — byli ludźmi, 
korzystającymi wprawdzie z wynalazków 
wszech czasów, niemniej przeto myślącymi, 
pracującymi, żyjącymi i zwyciężającymi, jako 
Amerykanie. W sumie dokonali ci ludzie przez 
krótki okres naszego bytu narodowego więcej, 
niż stworzono ŵ jakimkolwiek innym kraju.

Natomiast w tych zaw ôdach i gałęziach 
wytwórczości, w’ których ile możności jak naj
bardziej stosowaliśmy się do zwyczajów
1 sposobów’' europejskich, zdziałaliśmy naj
mniej. Tak dzieje się i dziś jeszcze, co tern wy
raźniej w-yslępuje wtedy, gdy Amerykanin o- 
siędzie w Europie. Wskutek swej nadkultury, 
diażliw^ości i nerwowości staje się on Europej
czykiem drugiej klasy, zarazem zaś traci ową 
rozwagę i odwagę męską, konieczną, by ostać 
się zwycięsko w twardej walce o narodowy 
r.asz charakter. Zwiążmy tedy, że taki czło
wiek, nie stawszy się Europejczykiem, prze
stał tylko być Amerykaninem. Staje się po- 
prostu niczem. Wyrzuca wielką swą monetę
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za cl obną i nawet tej drobnej nie dostaje 
z powrotem.

Malarz, udający się do Paryża nie po to, 
by studjować tam przez parę lat, lecz z tcm 
mccnem postanowieniem, by osiąść tam na 
stale i pójść w głęboko ryte ślady swych po
przedników, zamiast żłobić własną swą bru
zdę i paść przytem lub zwyciężyć., taki ma
larz traci ’ zupełnie swą szansę stworzenia 
czegcś odrębnego. Musi poprzestać na tern, 
że osiągnie co najwyżej to, co w znacznie 
W3 ższym stopniu osiągnięto już przed nim.

Nie ma on najczęściej zmysłu dla tego 
wszystkiego, co wielkie i malownicze, a co 
ma przed oczyma każdy, zdolny czytać 
w księdze teraźniejszości i przeszłości Ame
ryki.

Podobnie też dzieje się z pisarzem śred
niej miary, co to z swem przeczuleniem i ko- 
biecem wydelikaceniem znajduje, że życie po 
tej stronie Oceanu jest zbyt surowe i szor
stkie, — i niezdolny odegrać roli męża śród 
m.ężów, szuka schronu przed światem, który 
duchy silniejsze od niego tylko umacnia. Taki 
uciekinier pisać może dobre i zgrabne wier
sze, artykuły i powieści, lecz nigdy dzieła je
go nie wytrzymają porównania z dziełami 
współzawodnika, który jest dość silnym, by 
stać na własnych nogach, i który pracuje 
w własnej swój amer^^kanskiej manierze.
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Toż s&mo i uczony, który młodość swą 
przepędza na jakimś uniwersytecie niemie
ckim i całe swe życie pracować umie tylko na 
rolach pięćdziesiąt razy zoranych już przez 
pługi niemieckie.

Tożsamo wTeszcie i owi nierozumni ro
dzice, którzy dzieci swoje wychowują zagra
nicą, zapoznając całkowicie iakt, zupełnie ja
sny dla każdego człown’eka rozsądnego, że 
Amerykanin, który pragnie żyć i działać 
w własnym kraiu, w^yróść musi tylko wśród 
W'łasr'ych rodaków. To kolonialne pojmowanie 
rzeczy, ten małoduszny, zasługujący na po
gardę podziw dla wszystkiego, co zagranicz
ne, ta obawia przed staniem na własnych no
gach. występuje najbardziej w pewnych pół- 
nccnc - wschodnich miastach, ŵ śród ludzi, 
którzy pragną uchodzić za nadających ton 
w  t. zŵ  świecie i którzy pod pewnym wzglę
dem są nimi też w istocie.

Uznajemy pożytek porządnej i zasłużonej 
rozrywki, jednakowmź pragnienie wygodnego 
życia nie może stanowić jedynego, wyłączne
go celu. Uznajemy jeszcze większy pożytek 
tych, którzy nie mają żadnego zawodu prak
tycznego, lecz cały sŵ ój czas poświęcają po
lityce lub filantrcpji, nauce lub sztuce. Wsze
lako ludzie, spędzający czas swój na niczem, 
są klątwą społeczeństwa, a stają się elemen
tem śmJesznym i s'zkodliwym w świecie poii-

35 -



tycznym, gdy wszelkich sił dokładają, byle 
przyswoić sobie najgorsze tylko a nie najlep
sze włćściwości zamorskich swych towarzy
szy.

Trzecie znaczenie, w jakiem używać moż
na słcwa „amerykanizm", dotyczy naturallza- 
cji nowych przybyszy. Musimy przerobić ich 
na Amerykanów pod każdym względem: 
w mowde, w politycznych ich poglądach 1 po
jęciach zasadniczych, oraz w wyobrażeniach 
o stcsunku między państwem a kościołem. 
Chętnie witamy każdego Niemca czy Irland
czyka, który stać się chce Amerykaninem, 
lecz nic nam po cudzoziemcu, który nie chce 
ŵ ŷrzec się swmjej narodowości. Nie potrzeba 
nam Geimano - Amerykanów ni Iro - Amery
kanów, pragnących stanowić osobną warstwę 
w m szem życiu politycznem i towarzyskiem. 
Na nic mm oni, nam trzeba tylko Ameryka
nów, a jeśli oni są nimi całkowicie, to już nam 
to obojętne, czy są pochodzenia niemieckiego 
czy iryjskiego. W naszym zdrowym, amery
kańskim ustroju społecznym nie odczuwamy 
potrzeby jakiegoś germano - amerykańskiego 
czy iro - amerykańskiego szczepu. Są to tylko 
niegodne, demagogiczne sztuczki, jeśli dla pw- 
zyvkinia tego rodzaju głosów wstawia się 
w program partyjny osobny paragraf. Na nic 
się mm nie zdadzą łudzić, nie działający 1 nio 
głosujący całkowicie, jako Amerykanie. Rów-
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nie nie tęsknimy za ludźmi, którzy popisują 
się w pciiiyce sŵ emi religijnemi przesądami, 
jak i za takimi, którzy zwracają uwagę na .?tan 
i nałT.dcwcść. Jesteśmy płomiennymi zwolen
nikami nauczania publicznego. Nauka ma byC 
udzielana jedynie w języku angielskim 
i w żadn3 m̂ innymi. Jesteśmy przeciwni roz
działowi funduszu szkolnego oraz czerpaniu 
z skarbu państwowego na szkoły odrębne. 
Szkół subwencjonow^anych, odrębnych pań
stwo W' żadnej formie nie ma potrzeby uzna
wać.

W t̂ ^̂ m samym stopniu potępiamy’- i to, 
gdy na szalę wT*gi rzuca się czyjąkolwiek wia
rę. Żądamy, by wT.zystkich obywateli: prote
stantów i katolików’, izraelitów i bezwyzna
niowców traktować równomiernie i chronić 
ich W’ ich prawach.

Nasz protest przeciw odrębnym, prze» 
państwc subwencjonowanym szkołom nakła
da na nas obowiązek dbania o to, bŷ  w szko
łach publicznych nie czyniono żadnych różnic 
ze względu na wiarę. Inspektorów% nauczy^ 
cieli i uczniów traktować należy zupełnie rów
no, bez względu na ich wiarę. Hańbą jest przy 
jćkiemkciwiek głosowaniu na urzędnika pań
stwowego czy miejskiego pytać o jego wiarę.

Potężny prąd emigracyjny ku naszym 
wybrzeżem przyniósł z sobą wiele dobrego, 
ale też i wiele pośledniego materjału. Czy do-

37



bry odniesie zwycięstwo nad poślednim, zale
ży jedynie od tego, czy przybysze stopią się 
całkowicie z naszem życiem narodowcm czy 
też nie, czy przestaną być Europejczykami 
i staną się Amerykanami takimi samymi, jak 
my.

Więcej niż trzecia część ludności Stanów 
północnych to obcy z urodzenia czy pocho
dzenia. Bardzo wielka ich ilość jest już zupeł
nie tu znaturalizowatna, jak np. potomkowie 
purytanów albo knikerbokerów, i ma swój 
pełny i uczciwy udział w dobrobycie naszego 
li du. Imigranci lub synowie imigrantów, któ
rzy Icsu swego nie wdążą całem sercem 
i z pełnemi zaufaniem z naszym losem, lecz 
kurczowo trwnają przy języku, obyczajach, 
sposobie życia i myślenia Starego Świata, 
przez nich opuszczonego, szkodzą zarów
no scbie samym, jak i nam. Jeżeli zostaną ży
wiołem wTogim, jeśli nie rozpuszczą się w nas, 
jeśli mieć będą interesy różoe od naszych, to 
twcizyć będą jeno przeszkody na drodze ży
cia naicdcw^ego i sami niczego dobrego pp 
tern spodziewać się nie mogą.

Korzyść to niewypowiedzianie wielka dla 
imigrrrta, stać się obyw-atelem amerykań
skim. Nazŵ a Amerykanina jest tytułem zasz- 
czyteym. Kto o tern myśli inaczej, ten niema 
praŵ ta nosić tego tytułu i, jeśli jest przyby
szem z Europy, musi czem prędzej tam wróciC.
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Człow îek, który się tu nie natiiralizuie, nie 
mcźe iT.inrcto pozostać nadal Europejczykiem. 
Staje się niczem. Albowiem żadną miarą nre 
iroże imigrant pozostać tern, czem był daw
niej, tj człowiekiem, społeczności Starego 
Świata. Jeśli próbować będzie mówić w  dal
szym ciągu ojczystymi swym językiem, to tio 
kilku pckc leniach wyrodzi się ten język w Ja
kiś szpe tny żargon. A jeśli przechov/ywać bę
dzie stare swoje zwyczaje i nałogi, to w prze
ciągu krótkiego czasu stanie się nieporadnym 
dziwakiem. Ma on już Stary Świat poza sobą 
i dłużej z nim w’ związku pozostawać nie może. 
Jeżeli pragnie dojść ż czasem do czego, to mu
si bez zastrzeżeń i całą duszą oddać się ży
ciu, którego sam sobie poszukał.

Jest rzeczą nieodzow ną, by zapomocą su
rowszych praw ograniczyć i uregulować imi
grację, a zwłaszcza pow^strzymać robotników, 
ciążących na naszym rynku pracy, tudzież te 
rasy, które z trudem tylko mieszają się z na
szą, a wreszcie niecne jednostki z rozmaitych 
narodów, i to nie tylko zbrodniarzy, idjotów 
i źebiaków^ lecz także anarchistów w rodzaju 
takich, jak Most i D’ Donowan Rossa.

Ze sw-ojego stanowiska uczyni imigrant 
niew^ątpliwie jak najrozumniej, jeśli stanie się 
Amerykaninem bez reszty, z naszego zaś sta
nowiska mamy prawo żądać tego od niego. 
Jako dobrzy towarzysze podajemy, nie py«
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tająę o wiarę ani miejsce urodzenia, rękę na 
przywitanie każdemu, kto przybywa do nas 
z uczciwym zamiarem, by na równi z nami 
stać się dobrym obywatelem Stanów Zjedno
czonych. Lecz mam.y prawo, i jest to naszym 
obowiązkiem, domagać się by stal się nirn 
napjawdę i nie przeszkadza! nam najróżno- 
rcdniejszemi przesądami przeniesionemi z Sta
rego Świata. Niejednego musi się on w ŷrzee. 
Tak np. musi ziozumieć, że w ustroju amery
kańskim na anarchię, w jakiejkolwiekby ona 
zresztą formie występowała, miejsca niema, 
a taksamo na tajne stówarzj^szenia, które ma
ją za cel: mord tu czy zagranicą. Nadto musi 
on wiedzieć, że zaprowadzono u nas bez
względną wolność w^yznania i bezwzględny 
rozdział kościoła od państw’a. W miłości zatem 
do wspólnej naszej ziemi musi zapomnieć o re
ligijnych punktach spornych i o religijnych an
typatiach starej Europy i musi być dumnym 
z tego, z czego my w’szyscy jesteśmy dumni-. 
Musi na maszcie swoim wywiesić naszą flagę 
i nie umieszczać pod nią żadnej innej. Musi 
święcić urodziny W a s h i n g t o n a  zamiast 
urodzin królow^ej lub cesarza, a dzień 4. lipca 
zamiast dnia św. Patryka. Musi nasze politycz
ne i społeczne zagadnienia traktować dla siebie 
samych, nie wnosząc w nie starych różnic 
między Anglją a Irlandją, czy między Francją 
a Niemcami, z któremi my nić mamy nic
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wspólnego, i nie wikłając przez to jeszcze bar
dziej owych zagadnień. Przedewszystkiem zaś 
musi imigrant nauczyć się po amerykańsku 
mówić, myśleć i żyć.

Dzisiejszy imigrant wiele nauczyć się mo
że od dawnych imigrantów, którzy przybyli 
do Ameryki przed wojną o niepodległość. Jak 
i dziś, byliśmy już w/ówczas narodem krwi 
mieszanej. Wiele najsławniejszych nazwisk 
z tej wxjny należy do ludzi, pochodzących od 
hugenotów, jako to: J a y ,  S e wi e r ,  Ma-  
r i pn,  L a u r e n s .  W ogólności hugenoci byli 
najlepszymi naszymi imigrantami. Prędzej 
i rdzenniej, niż jakikolwiek inny naród, stali 
się oni Amerykanami w mowie, obyczajach 
i sposobie myślenia. Holendrom było już 
trudniej wżyć się w nowe warunki. Lecz 
wkońcu i im się udało i dobrze na tern wyszli. 
Jeden z najwybitniejszych generałów z czasu 
W’ojny o niepodległość, S c h u y 1 e r, i jeden 
z prezydentów Stanów Zjednoczonych, v a n  
B u r e n, byli pochodzenia holenderskiego, lecz 
stam-wisk swoich, najwryższych w naszym 
kraju, dostąpili dlatego, że byli Amerykanami 
a pi zestali być Holendrami.

Podobnie też i Niemcy w Pensyłwanji. Ci 
z nich, którzy się u nas znaturalizowali, przy
dali historji naszej od czasów Mu e h l e n -  
b e r g a całego szeregu znamienitych na
zw isk Natomiast ci, którzy nie stali się Ame-
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rykanami, tworzą po dziś dzień małą, mizerną 
gminę klubową, nie mającą dla bytu Ameryki 
żadnego znaczenia.

Taksamo ma się rzecz z Irlandczykami, 
którzy dziejom wxjny o niepodległość dali na- 
zw1‘ ka takie, jak C a r r o 11 i S u 11 i v a n. 
a dziejom w’Ojny domov/ej takiego człowieka, 
jak S h e r i d a n, mężów’, którzy byli Amery
kanami i niczem innem, jak tylko Ameryka* 
nami.

Irlandczycy, którzy Irlandczykami pozo
stają i zajmują się jedynie polityką zagranicz
ną, nicgą mieć nieznaczny tylko wypływ na 
życie amerykańskie, nie zdołają zaś nigdy do
stąpić w’yżyn, osiągniętych przez tych z po
śród ich ziomków’, którzy w’końcu stali się A- 
meiy kaliami.

Doświadczyli tego wszyscy ludzie bez 
wyjątku, którzy tu przybyli. Odnosi się to 
również w pełnej mierze do kościołów’. Ko
ściół, który pozostaje obcym w języku i du
chu, skazany jest na zagładę.

Proszę mnie należycie rozumieć. Amery
kanizm to sprawa natchnienia, przekonania 
i dążenia, z w iarą zaś i pochodzeniem nie ma 
nic wspólnego. Polityk, który kokietuje z gło
sami irlandzkiemi czy niemieckiemi, albo 
Irlandczyk czy Niemiec, który głos swój od
daje jedynie gw’ol; niego, zasługują na wzgar
dę, albowiem, wszyscy obywatele tej republiki
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winni głosować jako Amerykanie. Nie mniej 
pogardy godnym jest ten, kto głosuje przeciw 
dzielnemu Amerykaninowi dlatego tylko, że 
urodził się on w Irlandji czy w Niemczecli. 
Szpetna to rzecz działać przeciwko komuś 
z p( w’cdu jego wiary czy z powodu pochodze
nia, i w'szyscy dobrzy obywatele winni się te
go rodzaju próbami brzydzić. Skandynawczyk, 
Nhmiec czy Iilandczyk. który stał się na
prawdę Amerykaninem, ma prawo, by go sta
wiano na równi z każdym obyw’atelem. I ma 
nadt( prawo do przyjaźni oraz towarzyskiego 
i politycznego poparcia ze strony swych 
współobywateli.

V7śrćd ludzi, z którymi stykałem się w to- 
warzystw’ie, tudzież wśiód tych, którzy nale
żą dc najlepszych moich przyjaciół i najwier
niejszych współpracowmików, znajduje się 
przypadkiem wielu takich, którzy urodzili się 
za morzem, w Niemczech, Irlandji, Skandyna- 
wji, a jednak nie łatwo byłoby mi w’skazać po
śród naszych tubylczych obywateli ludzi lep
szych od nich.

Wkcńcu nie mógłbym idealnej postawy 
naszych naturalizow^anych współobywateli le
piej scharakteryzować, jak słowami pewnego 
amerykańskiego deputowanego, urodzonego 
w Niemczech, mianowicie czcigodnego R y 
s z a r d a  G u e n t h e r a  z Wisconsin. W mo
wie, wygłoszonej przy sposobności sprawy
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Samoańskiej, powiedział on fak: „Wiemy 
rów nie debrze, jak w’szyscy inni Amerykanie, 
czego od nas obowiązek nasz wymaga. Chce
my dla naszego kraju pracować czasu pokoju, 
czasu zaś w’ojny, gdy zajdzie tego potrzeba, 
chetmy oń walczyć. Jeśli mówię: nasz kraj, 
to mam oczywiście na myśli nasz kraj adop
cyjny, Zjednoczone Stany Ameryki. Wydo- 
sić wszy się znowni z tyglu naszej naturalizacji, 
przestaliśmy być Niemcami, a staliśmy się A- 
merykanami. Miłości naszej do Ameryki nie 
należy mierzyć czasem naszego tu pobytu. Je 
steśmy Amerykanami od tej chwili, w której 
wystąpiliśmy na ziemię amerykańską, aż do tej, 
w której złożą nas dc amerykańskiego grobu. 
W razie pot i zęby gotowiśmy za Amerykę 
chw^ycić za broń. Ameryka jest pier wszem 
i ostatniem, Ameryka po wieki! Ameryka 
przed Niemcami! Ameryka przed całym świa
tem! Ameryka w każdej doli! Nic, tylko Ame
ryka! Jesteśmy Amerykanami!"

Cześć mężowi, który v/yrzekł te słowa. 
Wierzę, że wdrażają one uczucia większości 
naszych współobyw^ateli, urodzonych poza 
granicami kraju.

My, Amerykanie, wtedy tylko umiemy 
dobrze wykonać przypadłe nam w udziele za
danie, jeśli imamy się rzeczy sz3 b̂ko i odważ
nie, jeśli niebezpieczeństwa wprawdzie zna
my. lecz się ich nie lękamy ani ich nie unika-
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my Przcdew’sz3’stkiem więc stać nam przy 
sobie ramię przy ramieniu, nie pytając o po
chodzenie czy o wiarę' naszych towarzyszy, 
lecz tego tylko od nich żądając, by byli praw
dziwymi Anier3’kanami, i byśmy wszyscy ser
cem, duszą, ciałem w’spółdziałali dla czci 
i wielkości w’spólnej naszej ziemi.
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IDEAŁ AMERYKANINA
(Artykuł z lutego 1895 r.)

KAŻDY wielki naród zawdzięcza wielkim 
swym mężom nie tylko realne skutki ich czy
nów, nie tylko prawa przez nich ustanowione 
i W’pR wsadzone w’ życie, czy też zw^ycięstwa, 
odniesione przez nich nad potężnymi nieprzy
jaciółmi, lecz i nie dający się wymierzyć, o- 
gunmy w’pływ idealny czynów ich i słów’ na 
cb.nukter narodowy Dla Stanów Zjednoczo
nych nie da się wprost dostatecznie ocenić re
alnych wwników dzid W a s h i n g t o n a  
i L i n c o l n a .  Bez Washingtona nigdybyśmy 
może nie wyswobodzili się byli z pod panowa
nia bryt\’jskiegc a napewno nie stalibyśmy się 
jedn3’m wielkim narodem, lecz pozostalibyśmy 
wciąż tworami mafych tylko, zwalczających 
się ustawicznie państewek, jak to dziś jeszcze 
ma miejsce w Ameryce Południowej. Bez Lin
colna zaś nigdyby się nam zapewme nie było 
udało doprowadzić do skutku naszej Unji, 
a gdyby się nam nawet było to udało, to nie- 
ui ’kniona przylem wołka wryłaby się skutka
mi sw’emł głęboko w dzieje naszego narodu. 
Lecz nie tylko za te realne korzyści jesteśmy
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wobec mężów cwyoh zobowiązani. Oprócz 
przywileju należenia do wolnego, zjednoczo
nego narodu, posiadającego połowę jednej 
części świata, oddziedziczył nadto każdy A- 
merykanin po Washingtonie i Lincolnie dobra 
idealne.

CJddziedziczyliśmy nie tylko państwo, zbu
dowane i wysv/obcdzone przy pornocjr tych 
mężów; oddziedziczyliśmy również najlepsze 
i najszlachetniejsze wartości, zawarte w ich 
charakterze i życiu. Potęga Lincolna i jego 
współczesnych w^yzwcliła tych, którzy’ się u- 
rodzili niewolnikami; fakt zaś tego wyzwole
nia miał potem dalsze jeszcze i specjalne zna
czenie. Oddziedziczyliśmy chwałę, cześć i cud 
tego zdarzenia. Dźwięk dzwonów, który po
witał w3’gotowanie aktów wyzwolenia, huczy 
dziś jeszcze echem w odzie W h i 11 i e r a. 
Kto rczumie, co wted\’ zdziałano dla dobra 
ludzkcści, temu serce zabije żywiej, niżby za
biło na v/spomnienie największego chociażby 
czynu na polu przemysłu, czy innego zwy- 
cięstw’a, odniesionego w walce o cel mniej 
wielki.

Oficerov/ie i żołnierze, którzy po latach 
pełnego znejów Ż3’cia obozowego, po latach 
krwawych i zaciętych zmagań ukończyli woj
nę domową, byli dla nas czemś więcej prawic, 
niż s; mo zjednoczone państwo. Im też bez- 
wątpienia zawdzięczam ’̂, że od Oceanu A-
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tlant3’ckiego aż po Rio Orande powiewa ten 
sam sztandar, i że v/ Stanach naszych żyje je
den wielki, zjednoczony naród; jeszcze cen
niejszym jednak od tych realnych zdobyczy 
jest skarb naszych wspomnień o tej ciężkiej 
przeprawie, c tern wszystkiem, co zdziałali 
wówczas dzielni mężowie w walce o prawa, 
w walce o rzeczy, uważane przez równie 
dzielnych mężów za sprawiedliwe. Ten ból 
zrazu a potem triumf zaostrzyły i wyszlachet- 
niły nasz zmysł dla wszystkiego, co dobre 
i wielkie w życiu.

Lecz tak, jak czyny wielkich mężów, któ
rzy kraj nasz popchnęli naprzód, oddziaływają 
też i czyny tych, którzy starali się -powstrzy
mać po.stęp kraju, tylko że tamte działają zba
wiennie, te zaś szkodliwie. Najniebezpieczniej
szego t3’pu człowieka los nam na szczęście za
oszczędził: oto nigdyśmy nie musieli walczyć 
przeciwko matactwom ambitnych awanturni
ków wojskowych, któizyby zdolni bjdi stanąć 
na czele rewolucyjnego czy partyjnego ruchu. 
Dla wolnego kraju niema gorszego niebezpie- 
czeństw’ó nad naukę, głoszoną młodzieży, że: 
jedną z dróg, wiodących do powodzenia i ^̂ ła- 
wy, zdi»być można jedynie zapomocą siły 
zbrcjnej, zapomocą obalenia rządu. Tego nie
bezpieczeństwa nam, Amerykanom, nie trzeba 
się obawiać; grożą nam za to inne. Zwalcza
liśmy stale ową u ludów i u poszczególnych
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jednostek panującą skłonność, by rzeczy, któ
rych rzeczywiste znaczenie jest nader nikłe, 
uważać za nadzwyczajnie ważne. Każde powo
dzenie ŵ ydaje nam się cennem; lecz często 
cenimy je nazb^d wysoko, zapominając o tern, 
że osiągnięto je przy pomocy środków, które 
każdy uczciwy człowiek ze wstrętem musi po
tępić. Niejeden z nas sławi krugzki, dzięki któ- 
ryn» niesumienni ludzie ze świata finansowego 
i pclit3’Cznego zdobywają powodzenie, jako 
oznakę szczególniejszej „obrotności"; inni 
znow’u bronią gwałtu, mordu i anarchji. Gdy
by tego rcdzaju poglądy uzyskały większość, 
stalibyśmy się niegodnymi dziedzictwa ojców 
naszych a kraj nasz począłby zbliżać się do 
upadku.

Największe zło wyrządzają nie zbrodnia
rze, w ŷstawieni na ogólną pogardę, lecz lu
dzie, których postępki są zbrodnicze, których 
się jednak nie pogardą ściga, lecz ich oklaskuje. 
Czyn B e n e d y k t a  Ar n o l d a * )  nie wiele 
nam, jako narodowi, przysporzył szkody, ja
ko źe każdy patrzy nań ze wstrętem. O wiele 
więcej szkodzą nam ci ludzie, którzy, aczkol
wiek wrogami narodu będąc, utrzymują się 
zręcznie na swych politycznych stanowiskach; 
którzy głoszą nam, że nie potrzeba płacić dłu-

*) Komendant fortu P  u t n a m, który podczas woj
ny o niepodległość wydal twierdzę wojskom brytyj
skim.
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gów, ani ucgćle w sprawach pieniężnych 
przestrzegać uczciwości, a którzy mimoto 
cieszą się dalej poważaniem; którzy rozpow- 
szecłin.iają nauki anarchistyczne, nie posuwają 
się jednak dc czynu, i wskutek tego też !iie 
podpadają pod rygor prawa. Tysiące uwodzą 
tego rodzaju nauki na manowce, uwodzicieli 
ich jednak nie tylko nie spotyka kara, lecz 
często niiwet nagroda.

Nazbyt tc niestety praw’dziwe: tak, jak 
dobre, działa na nas również i zle, zdziałana 
przed mm? przez innych; w obu zaś wypad
kach następstwa są nie tylko natury mater
ialnej. Wrogowie porządku publicznego są co 
najmniej równie niebezpieczni przez swój 
przykład, jak i przez swoje czyny. Niesumierr 
ny spekulant, który wzbogaca się oszukań- 
czem W'3’Z3’s ki wdaniem bliźnich, który pieniędz
mi sw'emi przekupuje sędziów, nagina prawo 
a w sędziwym wieku ma zaszczyt być zaU- 
czanym do milionerów, wywiera na młode po
kolenie o wiele gorszy wpływ, niż zwyczajni 
mordercy i bandyci; życie jego bowiem ol
śniewa zewnętrznym blaskiem i kusi do naśla
dowania. Niejeden kupiec, którego prawo kai 
ne dosięgnąć nie m.oże, wyrządza o wiele w’ię- 
cej szkód, niż ten, który wypada w ręce spra 
wiedliwGŚci. Zawodowy agitator ze sw’oJemi 
lekk(»myśliiem’, bimtowniczemi mowami mniej 
jest niebezpieczny’ od małodusznego, egoi-
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stycznego kupca, któiy’ utrzymuje robotników 
swych W’ zależności od siebie, ażeby nie mogli 
zrzeszyć się przeciwko niemu. Kto takieinl 
drOfeiimi dochodzi do majątku, ten wraz 
z wspomnieniem swego nazwiska i postępo- 
w’ania przekazuje potomności żałosne dzie- 
dziciwo.

Nigdy nie można dość surowo osądzać tych 
bogaczy którzy z pogwałceniem wszelkich o- 
wlązków zabiegają o to tylko- by zgarnąć jak 
najwięcej pieniędzy. Pozatem ludzi ci z pie
niędzy swxich czynią też bardzo nędzny uży
tek. Spekulują efektami i nieuczciwemi obliga*̂  
cjami kcltjovv’emi; zapewniają synom swym 
możność bezużytecznego, próżniaczego życia 
albo też kupują na mężów dla swych córek o- 
bieź\’światćw z znaczniejszych rodzin krajo
wych. lub obcych. Tacy ludzie sa o tyle niê  
bezpieczniejsi, że najczęściej starają się błysz
czeć świetnemi czynami: oto wznoszą szkołj’, 
fundują wielkie kwoty na cele kościelne, licząc, 
dość często nie bez słuszności, źe dzięki temu 
na resztę ich życia zaślepiony tłum zważać już 
nie będzie. Ten rodzaj ludzi w równej mierze 
nie dba o rebotnika, którego gnębi, jak i o pań
stwo, któremu szkodzi. Liczba ich niewielka; 
wielką nedomiast jest liczba tych, którzy do 
tego typu się upodabniają. I im bardziej się 
don zbliżają, tern gorszą staje się to klątwą dla 
kraju.
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Nie całkiem tak niebezpieczni są ludzie, 
znający i ceniący jedynie wartości materjal- 
ne. Dla nich pieniądze są wszystkiem. Niczem 
nat( miast, cokolwiek się na wartość pieniężną 
wymienić nie da. Nie pojmują oni, że poeta 
może być często dla swej ojczyzny pożytecz
niejszym od fabrykanta gwoździ. Nie rozu
mieją, źe najbogatszy nawet rozkwit handlu 
nie zdoła zastąpić braku dóbr idealnych ani 
pomóc w rozw:'ązaniii potężnych problematów 
społecznych, któremi się dziś cały świat o- 
świecony zajmować musi. Naiwny materjah- 
sta jest zarazem człowiekiem niesłychanie 
krótkow’zroczn3’m.

Są ludzie, dla których handel i majątek są 
czemś ważniejszem, niż życie i honor, czemś 
nieskończenie ważniejszem, niż wszelkie dąż
ności idealne, — owe dążności, co przecież .sa
me jedne stanowią o wielkości narodu. Z na
iwną wiarą sądzą oni, że owinięty w’ kawał 
nieoclonej materji bawełnianej anioł pokoju 
błagał ludzkość o tc, by w’szystkie swe siły 
poświęciła fabrykowciniii margaryny i dostar
czaniu jej o ćwierć procentu na beczkę taniej 
od konkurenta, — albo też sprowadzaniu to
warów’ bławatnych, kalkulujących się nieco ta
niej od fabrykatu krajowego. Ludzie ci są nie
dostępni żadnym szlachetniejszym moty
wom; nie czują zgoła cw’ego tętna, któremu 
świat zawdzięcza polityków, patrjotów, w’0-
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dzów i poetów, i dzięki któremu naród staje 
się czemś więcej, niż prostym sztafażem sko
rupy ziemskiej.

Ludzie, cliełpiący się tern, źe przyświeca 
im wysoki ideał handlowy, nie zastanawiają 
się nad tern, że taki ideał posiada właściwie 
bardzo nikh' wTTtcść i że w żadnem z mar
nych państewek rozbójnicz3’ch średniowiecza 
nie mogło życie być nędzniejszem, niż życie 
ludzi, dlći których handel i przemysł są 
wszystkiem, a słowa takie, jak honor, sła
wa, odwaga, dzielność, wieiność i bezintere
sowność straciły wszelkie znaczenie. Oszczęd
ność i pilność to rzeczy konieczne, lecz nie 
wszechmocne. Nasza troska o dobro kraju 
i narodu oprzeć się musi na zrębach z* szla
chetniejszego materiału, interes kupiecki nie 
starczy za jedyną podporę.

Mężewie, którym narodowy nasz charak
ter zawdzięcza najlepszą cząstkę swej istoty, 
zwalczali też zawsze z najbezwzględniejszą 
otwnartością szkodliwe wybujałości swego cza
su. V'ieky poeci i pisaize zdziałali dla nas 
wiele. Jeszcze więcej prawie wielcy mówcy, 
których słowa, wszywające do wolności, jed
ności i uczciw’ości, znajdowały głośny od
dźwięk. Najwięcej zaś mężowie, przemawia
jący do nas czynami swemi, lub ci, których 
słowa przez to nabierały szczególniejszego
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uświęcenia i znaczenia, źe wygłaszane były 
przez ludzi cz3’nu. Wielkim bowiem może być 
iiaiód wtedy tylko, jeżeli posiada energję czy
nu i jeśli pamięć jego przeszłości zasila się 
sokanii zc zdrow3’ch korzeni.
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ŻYCIE PEŁNE
(Mowa wygłoszona w Chicago w kwietniu r. 1899)

STAJĄC przed w’ami, obywatele najwięk^ 
szego miasta Zachodu, — mieszkańcy Stanu, 
kióry obdarzył Amerykę L i n c o l n e m  
i Gr a n t e m,  — mężowie, ucieleśniający 
w własnej osobie z taką doskonałością 
wsz3’stko to, co w charakterze amerykańskim 
jest najbardziej amerykańskiego, — nie po
trzebuję głosić wam nauki o nędznej żądzy 
użycia. Chcę w'am natomiast głosić naukę
0 życiu pełnem, o życiu pełnem wytężenia
1 pracy, trudu i w’alki. Pozwólcie, że w’skażę 
wam na ów najw^yższy szczyt powodzenia, 
jakiego nie osiągnie nigdy człowiek, szukają
cy jeno wygody i spokoju, lecz jaki staje się 
jedynie wspaniałą nagrodą człowieka, nie 
dającego się odstraszyć żadnym niebezpie
czeństwom, niepow’odzeniom ni ciężkiej pracy.

Życie pełne lenistwa, życie, płynące spo
kojnie z braku ochoty czy siły do dokonania 
czegoś wielkiego — niegodnem jest zarówno 
naicdu. jak i jednostki.

Nie żądam niczego innego, jak tylko tego, 
by każdy przyzwoity Amerykanin tę samą
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miarę wymogów, jaką stosuje w’obec samego 
siebie i sw’oich sjmów, stosowna! również wo’ 
bec narodu amerykańskiego, jako całości, 
Któż z w’as bowiem powie synom swoim, że 
życie w-ygodne, że spokój jest najwyższym 
ideałem, do którego należy zdążać? Tern wła
śnie wy, mężowie z C h i c a g o ,  uczyniliście 
miasto swoje w-lelkiem. i tern też wy, mężowie 
z I l l i n o i s ,  pi zyczyniliście się w> swoim za
kresie do wielkości Ameryki, iżeście nie zdą
żali do tego ideału, ani też starali się go urze
czywistnić. Pracujecie sami i synów swoich 
do pracy wdrażacie. A choć jesteście bogaci 
i zamtłżni, wpajacie mimoto w sw/ych synów, 
że nie powinni wolnego czasu marnować na 
próżniactwie. Dobrze uż3’ć walnego czasu, zna
czy tyle, że ten, kto nie jest zmuszony zara
biać na życie codzienne, ma obowiązek wy
konywać ile mcźDcści jak najwięcej bezpłat
nej pracy na polu nauki i literatury, sztuki 
i badań historycznych, tej prac\’, której nas^ 
kraj właśnie w szczególniejszym stopniu po
trzeb de i która całemu narodowi przynieść 
może chlubę.

Nie mamy zgoła podziwu dla trwożliwe
go, miłującego pokój człowieka. Natomiast po
dziwiamy człowieka, który jest symbolem od
wagi i zdobywczości; człowieka, który nie 
wyzyskuje sw’ego sąsiada, przy boku swych 
przyjaciół trwa wiernie, a zarazem dość ma
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męskich cnót, by z każdej poważnej yalki ży
cia wyjść wkońcu zwycięsko.

Bcie:ny to cios, gdy się widzi, źe nasze 
wysiłki idą w niwecz. Lecz gorzej jeszcze, nie 
pcdejmować nigdy żadnych poważnych wy
siłków. Bez trudu nic się na ziemi osiągnąć 
nie da.

Kto nie potrzebuje pracować, niechże ko
rzysta z pracy już zdziałanej. Od obowiązku 
pracy zwolnieni są ci tylko, którzy sami już 
pierwiej lub któr^ ĉh ojcowie z powodzeniem 
pracowali. Kto z tej wolności czyni pożytecz
ny uŻ3’iek i pracuje dalej w innym kierunku, 
czy jako pisarz, czy generał, czy jako mąż 
stanu, czy odkrywca - podróżnik, ten zasłu
guje na podziw. Kto zaś korzysta z wolności 
w tym tylkc sensie, że się o nic więcej już nie 
troszczy, lecz wiedzie żywot pełen samych 
rozkoszy, ten, chociażby nawet rozkosze te 
byl3 zgoła nieszkodliwe, staje się pasożytem, 
który prz3 pierwszej nadarzającej się sposob
ności nit\\ąlpliwie poczuje, iż nie dorósł do 
miary swych bliźnich.

Życie wygodne nie daje trwałego zado
wolenia i czyni nas niezdolnymi do poważnej 
pracy. Jednem słowem, społeczność ludzka 
jest niezdrowa, gdy mężczyźni l kobiety nie 
prowadzą życia w całej pełni krzepkiego 
i zdrowego, i jeśli się dzieciom już od zarania 
ich żyda nie w’draża, że należy być czyn-
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nyrn i mężnie przebijać się poprzez wszelkie 
tiudiK ści, jŁkieby się w życiu nadarzyły.

Dla każdego mężczyzny winno to być 
rozkoszą, by działać po męsku, a więc śmia
ło się nurużać, stawiać opór i pracować, utrẑ /- 
mywać su mego siebie i tych, którzy pieczy 
iego są powierzeni. Kobieta winna być gospo
dynią, podporą i pomocnicą pracującego na 
życie męża, rozumną i skrzętną matką wiel
kiej ilości zdrowych dzieci.

W jedne; ze swych ponurych powieści na
zywa D a u d e t  macierzyństwo upiorem no
woczesnej, młodo zamężnej kobiety. Naród, 
u którego tak jest w* samej rzeczy, musi być 
na wskróś zepsuty. Mężowie, wzdragający się 
p; zed pracą i wzdragający się przed uczciwą 
wojną, oraz kobiety, wzdragające się przed 
macierzyństwem, stąpają na krawędzi prze
paści i zasługują na to, by zniknąć z powierz
chni ziemi, na której stanowią istne zgorszenie 
dla w’szystkich krzepkich, dzielnych i rozum
nych mężczj’zn i kobiet.

Jaką jednostka, takim jest i naród.
Fałsz to i tchórzostwo twierdzić, że ten 

tylko naród jest szczęśliwym, który nie ma hi- 
stoiji. Trzykrotnie szczęśliwym jest naród 
z chlubną przeszłością! Bez porównania lepiej 
jest ważyć się na wielkie czyny i odnosić 
wspumałe zwycięstwa, choćby się one niekie
dy sriaiały z nieszczęsnemi przypadkami, niż
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kupić się razem z t3’mi małodusznymi, co to 
nie zaznali nigdy ani radości wielkiej, ani wiel
kiego ciei pienia, ile że w lo k ą żywot swój 
w szarym półzmicrzchu, v/ którym nieznane 
są ani zwycięstwa ani klęski,

Gdyby twórcy* Unji z roku 1861 uważali 
pokój za największe szczęście na ziemi, woj
nę zaś i wslkę za największe zło, jakie tylko 
można pomyśleć, i gdybj’ zachowali się byli 
pokojowo, oszczędzonoby niezawodnie t -̂sią- 
ce żyć ludzkich i tysiące dolarów. Niejednej 
kobiecie nie pękłoby wówczas serce z bólu, 
wiele gospodarstw byłoby’ nie zmarniało, 
a krujewi naszemu oszczędzonoby wiele mie
sięcy smutku i hańby, podczas których zda
wało się, że wojskom naszym znaczone są je
no Sc me klęski. Obawa przed wojną byłaby 
\vsz\’stkim tym cierpieniom mogła zapobiec. 
Lecz natenczas my sami wydawalibyśmy się 
sobie tchórzami, dla których niema miejsca 
wpcśiód wielkich narodów ziemi.

B(gu niech będą dzięki za stal w krwi na
szych ojców! W krwi owych mężów% którzy 
w ŝpieiali mądrość Lincolna oraz miecz i kara
bin nieśli w szeregi Granta. My tedy, dzieci 
mężów, którzy w ow3’ch ciężkich dniach 
umieli hardo nieść głowę, my dzieci tych, któ
rzy wxjnę domową do zwycięskiego przy- 
wiedli kciica — dziękujmyż Bogu ojców na
szych, żc nie znalazły podówczas posła :hu
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otmierzłe wysiłki na rzecz pokoju, że mężny 
stawiono opór cierpieniom i niewygodom, bó
lom i iczpaczy, oraz że przebyto zwycięsko 
lata w’slki, albowiem przez to został wyzwo
lony niewolnik, doszła do skutku Unja, a po
tężna Republika amerykańska zajmuje dotąd 
m.ędzy narodami ziemi miejsce ukoronowane) 
władczyni.

Takiego zadania, jakie los na przodków 
naszych nałożył, mj’ nie posiadamy. Lecz i m̂ ’ 
mamy do spełnienia pewne zadanie, i biada 
nam, jeśli go należycie nie doprowadzimy do 
końca. My nie możemy, choćbyśmy nawet 
chcieli, pójść za przykładem Chin i żyć w za
cisznym spokoju w obrębie granic naszego 
kraju, nie interesując się tern, co się dzieje po
za nami, pogrążeni całkowicie w drobnem krâ  ̂
rnarstwie, bez zmysłu dla wyższego życia, dla 
życia pełnego ambicji, wysiłków i niebezpie- 
cziństw, zatroskani jedynie o codzienne po
trzeby naszego ciała. W takim razie bowiem 
uczyni li bj’śmy pewnego dnia niewątpliwie to 
samo doświadczenie, które uczyniły już Chi
ny, mianowicie: że naród, w spokojnej izolacji 
zaniedbujący na tej ziemi, swoją siłę zbrojną, 
stać się musi W'końcu łupem innych narodów, 
które nie zatraciły swych męskich i mężny cn 
pizymictów. Jeżeli naprawdę stać się chce
my wielkim narodem, to musimy usilnie dą
żyć do tego, by na widowni świata odegrać
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wielką rolę. Nie wolno nam przed wielkiemi 
wypadkami ustępować z drogi. Nie było dla 
nas w roku 1898 wj^boru, czy chcemy wojn ’̂ 
z Hiszpanją czy nie. Mjeliśmy jeden tylko wy
bór- cofnąć się przed tą wojną, jak tchórze, 
lub wszcyąć ją, jak przystoi narodowi mężn ;- 
mu i dl mm emu; bez względu na to, czy w woj
nie tej wojska nasze ostatecznie zwyciężą, czy 
też ulegną.

Pc dobnie ma się rzecz i teraz.
Nie możemy zrzucać z swych bark zobo

wiązań wobec Haw’ai, Kuby, Portorica i Fili
pin. Od nas samych tc tylko zależy, w jaki 
sposób je wypełnimĄ’, czy w sposób, przyno
szący zaszczyt naszemu narodowi, czy też 
w sposób,. którĄ’ dziejom naszym przyda ciem
nej i zawstydzającej kaity. Uchylać się od zo
bowiązań, znaczy to samo, co spełniać je źle. 
Staje przed nami zagadnienie. Jeżeli spróbu
jemy je rozwiązać, to oczywiście narazimy się 
na niebezpieczeństwo błędu, jeżeli zaś będzie
my się ociągali, to damy dow’ód swej słabości. 
Człowiek tclióizliw^y i słaby, człowiek, nie 
mający wiary w swój własny kraj, człowiek 
przekilturzony, który utiacił odwagę i siłę 
cbrcnną, człowiek głupi i tęp3’, którego du5za 
n'cwrażliw’a jest na entuzjazm silnych mężów, 
marzących o wielkich państw^ach, wszyscy cł 
ludzie doznają oczywiście trwogi i zalęku, wi
dząc, że kraj nasz bierze na siebie nowe zo-

61



bowlązania, źe flotę i wojsko urządzić musi
my (.dp( wiednio do naszych potrzeb, że i my 
Z3 sw ej strony przyczynić się mamy do prac> 
całego świata, zaprowadzając ład na owych 
wielkich pięknych wyspach tropikalnych, na 
których dzielni nasi żołnierze i majtkowie zer
wali fiu gę hiszpańską; życie pełne, życie pełne 
wyjilenia i twórczej odwagi, życie jedyna, 
mające wartość dla narodu, przejmuje tych lu
dzi przerażeniem. Oni pragną jedynie życia 
pełnego spokoju i odosobnienia, w którem za
równo u narodu, jak i u jednostki marnieją tę
gie seki Ź3’wotne, albo też oddają się niskiej 
żądzy z\’sku i łapczywości, uważając handcT 
za jedyną i wyłączną sprawę narodowego ży
cia, — nie bacząc, że handel acz nieodzowny, 
stanowi jednak jeden tylko z pośród wielu 
pierv iastków’, składających się na prawdziwą 
wielkość narodu. Wpraw’dzie żaden kraj nie 
może długo istnieć, nie mając podłoża dobro
bytu matejjalnego, wypływającego z oszczęd
ności, z potężnego ducha przedsiębiorczości 
i handlu, oraz z niezmordowanego wytężenia 
sił na polu przemysłu, woszelako żaden też na
ród nie może być prawdziwie wielkim, jeśli o- 
piera się jedynie na dobrobycie materjalnym.

Cześć i^mi, którzy położyli podwaliny pod 
nasz dobrobyt materjalnj’, twórcom fabryk 
naszych i kolei żelaznych. Cześć silnemu czło
wiekowi, który pracą rąk i głowy gromadzi
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kapitały! Wszystkim im kraj nasz zawdzięcza 
nieskończenie wiele. Lecz jeszcze więcej zâ  
wdzięczą kraj nasz mężom, których najlepiej 
scharakteryzowaćby można przez typ poli
tyka, jak Lincoln, i wojownika, jak Grant. Ży
ciem swojem stwierdzili cni konieczność pra
cy i w’ysiłku; działając, działali w obronie by
tu wiisnego i tych w'S zystkich, którzy zdani 
b3’li na ich los; uznawali oni jednak, źe istnieją 
jeszcze inne, a co więcej, wyższe obowiązki: 
obowiązki wobec narodu, obowiązki wobec 
rasy

Nie wolno nam, niby kramarzom, tkwić u- 
stawicznie w ciasnem naszem kole, nie trosz
cząc się o to, co się wokoło nas dzieje. Taka 
polityka prow'adzi do własnej zguby. Albo
wiem, gdy interesy ludów coraz bardziej roz
prze su zenk'ją się wszerz i w coraz ściślejszy 
wschodzą z sobą kontakt, to my żadną miarą 
nie zdcłć-my doprow^adzić do pomyślnego koń
ca w'tiki o pierw’szeństwo naszego państwa, 
jako potęgi morskiej i handlow êi, jeżeli rej 
naszej potęgi nie użyjemy także poza obrę
bem naszych granic. Trzeba nam poprzez 
przesmyk przekopać kanał i obsadzić co ko- 
rzyslr iejsze punkty, ażebjTmy mogli wywie
rać wpływ na przyszłość wschodnich i za
chodnich oceaLÓw.

Tyle o stronie handlowej
Zc stanowiska naszego honoru międzyna-
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rodowego jest pozycja nasza jeszcze silniej
sza. Grzmot armat z pod Manili i Santiago 
wciąż jeszcze huczy, niby echo naszej sławy, 
zarazem jednak nakłada na nas cały szereg o- 
bowJąźków. Jeźeliśmy naprawdę obalili tyra- 
nję średniowieczną, poto tylko, by w jej miej
sce pozwT.lić krzewić się dzikiej anarchji, to 
kpiejbyśmy byli zrobili, nie podejmując się 
zupełnie tego zadania. Jest więcej, niż głupiem, 
twierdzić, źe nie mamy do spełnienia żadnych 
obowiązków i że powinniśmy zdobyte wyspy 
pozostawić własnemu ich losowi. Byłoby to 
nieś zczęściem, gdyb^ ś̂my w m3’śl takich zasad 
cht leli po. t̂ępow’ać. Natychmiastbyśmy nie
szczęśliwie wvsp3’ wdrącili w chaos najwięk
szy’. Na widownię w’ystąpiłby inny, silniejszy 
i bardziej mężny naród, ażeby dokonać pracy, 
my zaś okazalib3’śmy' się niedołęgami, nie
zdolnymi do pomyślnego dokonania zadań, 
które inne, wielkie i energiczne narody z ra
dością wzięłyby na siebie.

Z< danie rozwiązać musimy. Nie wolno 
nam zrzucać z siebie odpow’iedzialności, a je
śli jeszcze nie zamarła w’ nas wszystka moc, 
to raczej cieszyć się będziemy, że dane nam 
jest dokonać dzieła, że dane nam jest wyka
zać, iż dorośliśmy do jednego z największych 
zadań dzisiejszej kultury.

Nie tądźmy’ż jednak ślepi na pracę, jaka 
siły nasze oczekuje. Przedewszystkiem weź-
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iny na siebie odpowiedzialność z całą wyma
ganą powLgą, odwagą i stanowczością. Wo
bec naszych mężów stanu, którym powie
rzone są nowe te zagadnienia, musimy stawiać 
najwyższe wymagania co do ich uczciwości 
i sprawności. Musimy surowce czynić sądy 
nad urzędnikami, którzy sprzeniewierzyli się 
interesem kraju, lub których kw^alifikacje nie
zdolne są sprostać nowym wymogom, stawia
nym wobec naszj^ch sił i środków. Strzeżmy’ 
się jednak osądzać urzędnika w’edług jedne
go jego postępku, lub wytaczać skargę prze
ciw k( muś, kto ponosi może winę nieszczę
ścia czy niepoY/odzenia, lecz nie jest ich 
przyczyną.

Pragnę zapomocą kilku przykładów obja
śnić moje poglądy na W’ojsko i flotę.

Gdybyśmy przed dwudziestu laty uwikłali 
się byli w’ ŵ ojnę, to flota nasza byłaby rów
nie słaba, jak i w’ojsko. Wówczas okręty na
sze byłyby wobec floty hiszpańskiej równie 
bezsilne, jak dziś np. niewyćwiczeni żołnierzt?, 
chociażby najdzielniejsi nawet, z karabinami 
starego systemu, nie byliby zdolni oprzeć się 
woj.‘̂ ku dobrze wy’ćwiczonemu i zaopatrzone
mu w najnowsze karabiny repetjerowe. Na 
szczęście zwróciliśmy z początkiem lat ośm- 
dziesiątych uwagę na naszą marynarkę a kon
gres uchw’alił sumy na odnowienie naszej flo
ty. Pod okiem naszych sprawnych i pątrjo-
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tycznych sekretarzy sianu z jednego, jak 
i z drugiego stronnictwa wystawiono flotę, 
której materjal odpowiadał całkowicie sprę
żystej załodze. To też W' roku 1898 zajęła flota 
nasza stanowisko, jakie się jej należy wśród 
najmożniejszych i najświetniejszych potęg 
mcrskicli świata. Cześć mężom, którzy dzie
rżyli w swym ręku ster marynarki wówczas, 
gdy dokonywano wielkich czynów, cześć se
kretarzowi L c n g c W’ i i admirałowi D e- 
w e y ’owi ,  c?eść kapitanom, którzy dowo
dzili okrętami w czasie walk, cześć mężnym 
porucznikom, którzy na w ą̂tłych łodziach ży
cie swo narażali, cześć urzędnikom w Wa
shingtonie, którzy postarali się o to, że okręty, 
miały takich dowódców i tak były uzbrojone, 
wyposażone i av tak znakomite zaopatrzone 
maszyny, iż pomyślny rezultat był niewątpli
wy! Nie w olno nam jednak zapominać, że 
wszystko to byłoby daremnem, gdyby naszts 
siły morskie w ciągu ostatnich lat pięćdziesię
ciu nie były przedmiotem nieustannej troski. 
I któż nie pomyśli przytem o sekretarzach 
stanu naszej marynarki z owych czasów? 
O członkach senatu i kongresu, którzy uchwa
lali potrzebne kwoty na budowę i uzbrojenie 
okrętów oraz na wyćwiczenie załóg? O bu
downiczych tych okrętów? O admirałach i ka
pitanach, którzy krąźowmiki i torpedowce po 
szerokiem morzu wodzili, okazując swą dziel-
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ność marynarską, techniczną wiedzę i spraw
ność w skombinowanych manewrach, zasto
sowaną potem przez ich następców w tak 
świetny sposób w praktyce pod Manilą i San
tiago.

Nie zapominajmy jednakowoż przytem 
o przeciwnikach, nie zapominajmy o tych 
członkach senatu i kongresu, którzy sprzeci
wiali się budowie nowych okrętów’ oraz spra- 
wdaniu dział, bez któiych okręty byłyby bez 
w'artości, którzy sprzeciwiali się powiększe
niu budżetu marynarki oraz zwerbowaniu do
statecznej załogi dla naszej floty. Im nie nale
ży się udział w’ chwale, którą zdobyliśmy pod 
Manilą i Santiago. Oni nie mają żadnego zgoła 
piawa być dumnymi z męstwa naszych ofice
rów okrętowych, z zwycięstwa naszej flagi. 
Bez wjględu na to, czy ich zamiary były ucz
ciwe czy nieuczciwe, czyny ich były w naj
wyższym stopniu zgubne. Ukrócili oni honor 
nasz narodowcy. Zw’yciężyliśmy jednak mimo 
smutnej ich opozycji.

Wysnujmyż tedy z przeszłości naukę dla 
współczesnej naszej polityki. Wojsko nasze 
nie ma jeszcze potrzebnej siły. Trzeba je nie- 
tylko powiększyć, lecz zorganizować na no
wych zgoła podstawach. Organizację tę ująć 
trzeba w nowe prawa. Stwerzyć trzeba sztab 
generalny, któryby kierował różnemi rodza
jami służby. Wojsku dać trzeba przedewszyst-
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kiem możność odbyv/ania ćwiczeń na wielką 
skalę. Nigdy już zdarzyć się nie powinno, by, 
jak podczas wojny hiszpańskiej, dywizja zna
lazła się pod rozkazami generałmajora, ktCr> 
dotąd nigdy jeszcze nie manewrował trzema 
kompaniami razem.

Choć brzmieć to może zgoła niewiarogod- 
nie, jednakowoż kongres okazuje dotąd dziw
ną indolencję w wysnuwaniu nauk z doświad
czeń tej wojny. W obu Izbach oświadczyła się 
znaczna ilość głosów przeciw wojnie, przeciw 
utwierdzeniu warunków pokoju, przeciw po
większeniu wojska, a nawet przeciw sprawie
niu dział dla okrętów wojennych, wskutek 
czego wszelka dalsza budowa okrętówi stała
by się niemożliwa. Moi panowie, — wszelkie 
nieszczęścia na lądzie i morzu, wszelką hań
bę, która w najbliższych już latach spaść mo
że na Stany Zjednoczone, zwalcie na tych mę
żów, którzy w’ traktow-aniu tak ważnych za
gadnień zajęli na kongresie stanowisko opor
ne. Oni są odpowiedzialni za życie każdego 
żołnierza, każdego marynarza, które przepad
nie. Lecz i na Was, moi panowie i obywatele 
tego kraju, spaść musi ta hańba, jeśli wszelkie- 
mi siłami nie naprawicie tego, co tamci mę
żowie zaniedbali. Albowiem nie dowódcy nie- 
wyćwiczonych wojsk, którzy sami również ża
dnego nie otrzymali wykształcenia wojsko- 
wiego, i nie cywilni urzędnicy departamentu
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niedostatecznie urządzonego, i nie admirał, 
rozporządzający nazbyt małą ilością okrętów, 
nie oni są winni, lecz politycy, którzy w spo
sób tak niecny zaniedbali wczas wydać odpo
wiednie zarządzenia, oraz lud, za politykami 
tymi stojący.

Wojsko i flota —■ oto miecz i tarcza, które 
naród nasz musi dźwigać, jeśli spełnić ma 
swój obowiązek pośród narodów ziemi, a nie 
stać się Chinami zachodniej półkuli ziemskiej.

Zarówno w Indjach Zachodnich, jak ł na 
Filipinach stoimy wobec zadań niesłychanie 
trudnych. Byłoby tchórzostwem, gdybyśmy 
mieli cofnąć się przed temi trudnościami. Mu
szą one na wszelki sposób być rozwiązane, 
jeśli nie przez nas, to przez jakiś inny, dziel
niejszy i silniejszy naićd Jeżeli my jesteśmy 
za miękcy, za samolubni lub za niedołężni dla 
tego zadania, to ująć je muszą w swe ręce lu
dzie bardziej odporni i zdatniejsi od nas. Mam 
jednak zbyt wiele wiary \v> wielkość mojego 
kraju, w energję moich ziomków, by choćby 
na chwilę przypuszczać, źe mogłoby dojść do 
lego.

Prz3’ każdej wyspie liczyć się musimy 
z innemi okolicznościami. Portorico nie jest 
dość wielkie, by mogło stanąć na własnych 
nogach, musimy rządzić niem dobrze i rozum
nie, a przedewszystkiem otoczyć opieką inte
resy tubylczej ludności. Wyspa Kuba posiada

— 69 —



według mojego zdania prawo do tego, by sama 
rozstrzygnęła potem, czy pragnie stanowić 
pańsiw’o niezależne, czy też być częścią naj
potężniejszej ze wszystkich republik. Póki jed
nakże nie zostanie tam przywrócony całkowi
ty porządek i wolność, póty musimy na wy
spie tej iiozcstać, ażeby o to się starać. Nasi 
w’ojskowi i cywilni urzędnicy muszą z wiel
kim taktem i rozumem, umiarkow^aniem i od- 
vagą przywracać spokój na wyspie, muszą 
wszelkie zbćjectwo ukrócać nieznużenie, mu
szą bezsiłoimie ochraniać wolność, a tym, 
którzy walczyli o wolność Kuby, okazywać 
W’szelki należny im szacunek.

Jeszcze większe trudności nastręczają 
nam Filipiny Ludność ich składa się z tubyL 
czych chrześcijan, wojowoiiczych mahometan 
i barbarz5’ńskich pogan. Znaczna część ludno
ści nie ma zdolności do samorządu i, o ile to 
przewidzieć można, nigdy ich mieć nie będzie. 
Inni nabiorą zczasem może zdolności do sa
morządu, na razie jednak muszą się jeszcze 
poddać rządowi, działającemu wedle rozum
nej zasady: Surow’ 0 a z pożytkiem. Wypę
dziliśmy z wysp tyranję hiszpańską, gdyby 
jednak na jej miejsce wystąpić miała barba
rzyńska anarchja, to zamiast dobrego uzyska
libyśmy tylko zło.

Mało mam szacunku dla ludzi, którzy są 
nazbyt lękliwi, by objąć rządy na Filipinach,
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i którzy jawnie obawie tej dają wyraz lub też 
przeciwni są temu. ze względu na koszta i tru
dy. Lecz jeszcze mniej szacunku mam dla tych 
nieznośnych panów, którzy tchórzostwa swoje 
zasłaniają fałszywką ludzkością i domokrążą 
z takiemi słowami, jak „wolność" oraz „zgo
da tubylców" — celem usprawiedliwienia tego, 
źe sami nie śmieją wziąć na się roli, godnej m«j-* 
żów. Gdyby nauka ich zwyciężyła, to po dziś 
dzień jeszcze byliby apasze w Arizonie pozO' 
stawieni samym, sobie, a my nie mielibyśmy 
/goła potrzeby parać się z jakiemś powsta
niem indyjskitm. Nauka ta potępia to, że Wa
si i moi ojcowie osiedlili się \\n Stanach Zjed- 
noczonych.

Rządy angielskie w Indjach i Egipcie 
przyniosły Anglji wdelkie korzyści, lecz jesz
cze większe korzyści przyniosły one Indjom 
i Egiptowi oraz samej kulturze. Taksamo 
i myśmy winni, spełniając obowiązki sw’oje 
wobec Filipin, przyczynić się do narodowej 
sławy, tworzącej najlepszą i najszlachetniej' 
szą cząstkę życia narodowego, ile że w ten 
sposób pcmnożymy dobrobyt mieszkańców 
tych wysp a przedewszystkiem przysłużymy 
się postępowi ludzkości. Lecz na to potrzeba 
wysckiegc stopnia odŵ agi, uczciwości i roz
tropności. Musimy złamać wszelki opór. Flaga 
nasza musi być uznana. Przedewszystkiem 
jednak musimy zdusić zbicjny opór nieprzyja-
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cielą w sposób nieugięty i ile możności jak naj
szybciej. Od tych zaś z pośród naszych roda
ków, którzy nieprzyjacielowi dodają otuchy, 
możemy odwrócić się z milczącą pogardą.

Właściwie dopiero z chwilą stłumienia 
pow’<stania i umocnienia naszych rządów, za
cznie się nasze trudne zt danie. Bo odtąd sta
rać się będziemy/ musieli, by rządzono wyspa
mi z pełną uczciwością i z wielkim rozumein. 
Dokonywać mianowania urzędników) pod 
wpływem partji rządzącej, byłoby pierwszym 
krokiem na tej szeroko udeptanej drodze, któ
ra Hiszpanję doprowadziła do zguby. Musi
my posyłać tam ludzi dobrych i rozumnych, 
ludzi, których mianuje się nie dla ich poli- 
t j’cznej barwy, lecz dla ich zdolności. Urzęd- 
mc3’ muszą nie tylko postępować bezstronnie 
wobec tubylców, a zarazem uczciwie i wier
nie służyć własnemu krajowi, lecz nadto u- 
juwmiać w wysokim stopniu takt i energję, 
pemni zaw’sze, że wobec ludzi, z którymi tam 
miją do czynienia, jeszcze większą zbrodnią 
jest słabość, niż nieiiszanowanie panujących 
tam zasad i przesądów.

Współobywatele! Ojczyzna nakłada na 
was żywot nie pełen wygody, lecz pełen pra
cy. Wiek dwudziesty rozstrzygnie o losie 
niejednego ludu. Jeżeli pozostaniemy tylko 
spokojnymi widzami, jeżeli dosytu szukać bę
dziemy w niechlubnym pokoju, jeżeli cofnie-
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my się przed walką, która sama jedna tylko 
pi owadzi do zwycięstwa, chociażby złączona 
z niebezpieczeństwem utraty życia i wszyst
kiego, co nam drogie, natenczas usuną nas na 
tok inne mężniejsze i silniejsze narody i za
władną panowaniem nad światem. Dlatego 
idźmy śmiało w życie pełne walki, z tą silną 
wolą, by prawym być w czynie i słowie, z tą 
silną w’olą, by być zarówno uczciwym, jak 
dzielnym, by, mając stale przed oczyma wznio
słe ideały, stosować zarazem środki prak
tyczne. Tak, niechaj nas żadna walka, ducho
wa czy fizyczna, w kraju czy zagranicą, nie 
odstrasza, jeżeli jesteśmy przekonani, źe wal
ka ta jest słuszna. Albowiem tylko przez wal
kę, przez usilne wytężenie i stawianie czoia 
niebezpieczeństwom osiągniemy ostatecznie 
cel naszej prawdziwej wielkości narodowej.
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AMERYKAŃSKI MŁODZIENIF.C
(Artykuł z maja r. 1900)

\

OD KAŻDEGO amerykańskiego młodzień
ca musimy wymagać, by stał się dobrym amf> 
rykańskim obywatelem. Nie wiele rokuje on 
nadziei, żemrośnie z niego porządny mężczy
zna, jeśli nie jest porządnym młodzieńcem. 
Nie wolno mu być ani tchórzem ani niedołęgą, 
ani krnąbrnym, ani podstępnym, ani pedan
tycznym. Musi odznaczać się otwartą głową 
i czystym sposobem życia. Ostać się musi 
wobec każdego i w każdej sytuacji. Tylko bo
wiem w takim razie stać się może obywate
lem, z którego Ameryka słusznie będzie mo
gła być dumną.

Istnieją w życiu niezliczone wpływy, wio
dące do dobrego lub złego. Każde następne 
pokolenie pozostaje pod temi wpływami, któ
re jednego czynią silnym, drugiego słabym. 
Nie zaw sze niestety dobrzy stają się silniejszy-
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mi a źli słabszymi. Wszelako od jakichś dzie
sięciu lat dostrzec można w życiu naszej mło
dzieży wyraźny postęp ku lepszemu. Rosnące 
zamiłow’anie do sportu, acz niepozbawionę 
niebezpieczeństw, jeśli uprawnia go się w spo
sób jednostronny i niezdrow^y, potęguje nad- 
zw’yczajnie rozwój męskich przymiotów. Jesz
cze czterdzieści czy pięćdziesiąt lat temu mu
siał moralista amerykański gromić zniewie- 
ściałość i rozpieszczenie młodych Ameryka
nów, kiórych rodzice byli bogaci. Synowie 
zarncżnych rodziców, szczególnie w wielkich, 
w’tSchodnich miastach, żyli podówczas nadto 
zbytkow-nie; gra w bilard była najgłówniej
szą z niewinnych ich rozrywek; nie wsty
dzili się też oni wcale przyznawać do tego, że 
do gier na w’olnem powietrzu zgoła się nie na
dają. Dziś synowie bogatych rodziców, choćby 
skądinąd do różnych skłonni byli błazeństw, 
jednakże, zniewoleni poglądami swych towa- 
izyszy, ćwiczą się w grach męskich i kształcą 
ciało, a przytem również mniej lub więcej 
i swó: charakter zapomocą wzmacniającego 
spoi tu, w którym, ujawniać się muszą odwaga, 
energja i siła.

Rozumie się samo przez się, że młodzież, 
pracująca poza domem, której zajęcie stoi na 
równi z grami na 'wolnem powietrzu, mniej
szą ma potrzebę ćwiczeń cielesnych. Podczas 
w'ojny domowej ckaz^Ji się żołnierze, którzy
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przybyli z preryj, stepów czy bezdroźnych 
gór, którzy już od dziecka umieli jeździć na 
koniu i władać bronią, choć jeszcze ledwie 
pełzać wówczas umieli, i którzy przy każdej 
sposobności spali pod gołem niebem, o wiele 
zdatniejszymi do służby wojskowej, niż wy
chowankowie uczonych szkół.

Lecz równie opaczną jest rzeczą wartość 
gimnastyki pizeceniać, jak jej niedoceniać.

Grecy byli znamienitymi gimnastykami, 
i, póki gimnastykę uprawiano u nich wi mie
rze, póty działo im się z tern dobrze. Gdy je
dnak poczęli dla gimnastyki zaniedbywać po
ważniejsze przymioty, nieodzownie potrzebne 
żołnierzowi i mężowii stanu, złe tego następ" 
stwa nie dały długo na siebie czekać.

Niektórym z naszych młodych czytelni
ków wpadną może w ręce słynne listy P 1 i- 
n i u s z a  M ł o d s z e g o ,  który w! pierwszym 
wieku naszej rachuby czasu zapisał myśli, wy
dające się nam dzisiaj dziwnie współczesnemi. 
W jego nader doniosłej korespondencji z ce
sarzem T r a j a n e m  uderza najbardziej może 
ówi wzgardliwy ton, ^  jakim Pliniusz mówd 
o gimnastycznych ćwiczeniach Greków; u- 
waża je za zwyrodnienie niewojowniczego lii- 
dli i zachęca do dalszej ich uprawy, jeżeli .się 
ze strony Greków niczego nie chce obawiać. 
Również królowie perscy widzieli się przez 
pewien czas zniewoleni zakazać gry w polo,

76



ponieważ żołnierze wskutek namiętności dla 
tej gry zaniedbywali służbę wojskową. Po 
żcłnierzach, którzy w sposób przesadny od
dają się sportowi i innym grom, i którzy się 
wskutek tego zaniedbują w’ nabywaniu po
trzebnej zdatności do swego zawodu, nie 
wi.-Ie można oczekiwać. Żołnierz musi umieć 
dobrze strzelać, a zarazem dbać o należyte 
zabezpieczenie, w razie potrzeby zaś o oca
lenie życia. Boks i piłka nożna mniej mu się 
przydadzą.

Często miesza się środki z celem.
Polowanie na lisy n. p. jest sportem wy

bornym; jakież to jednak niemądre, jeśli nie
którzy wielcy myśliwa mówią o tej dobrej, 
lecz nieszczególnie pożytecznej rozrywce 
z takim zadyszanym zapałem! Unoszą się oni 
nad tern tak samo, jak szlachta francuska i nie
miecka unosiła się w poprzednim wieku nad 
polowaniem na jelenie, gdy ustawmy myśliw
skie były dla dobra ogólnego szkodliwe. Po
lowania na lisy mogą stanowić niezłą roz
rywkę, lecz dla człowieka nowoczesnego są 
one mimo w'szystko smutnym rodzajem zaję
cia. Żaden pisarz myśliwski nie omieszka ura
czyć nas opowiadaniem o owym myśliwym, 
polującym na lisy, który podczas angielskiej 
wojny domowej, właśnie wtedy, gdy toczyła 
się wielka walka, dostał się w pogoni za zwie
rzyną pomiędzy oba w’ojska sobie wrogie.
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Widocznie poczytują to owi pisarze owemu 
człowickc»w! za zasługę, że kiedy ojczyzna 
walczyła na śmierć i życie, on, zamiast chwy
cić za broń i stanąć pc tej czy po tamtej stro
nie, oddawał się spokojnie zv/yczajnej swej 
rozrywce myśliwskiej.

Wielki pożytek z polow ânia na lisy jest 
oczyw’iście ten, źe rozwija ono odwagę i przy
tomność umysłu, która znowu czyni człowie
ka zdolnym do piacy i walki za kraj w dniach 
potrzeby. Skoro zaś cel i środki tak się po
miesza z sobą, że polowanie na lisy, polo i pił
ka nożna czy jakikolwiek inny sport stanie 
się celem, zamiast być przygotowaniem do 
wielkiej pracy, która będzie potrzebna, gdy 
czas jej nadejdzie,' to w takim razie uczyniłoby 
się lepiej, nie trosze? ąc się o sport zupełnie.

Żaden młodzieniec nie powinien pracy 
swej wykimywać opieszale, bo pracować zna
czy dlań tyle, co uczyć się. Są wprawdzie 
prz^^kłady ludzi, którzy w szkole siedzieli 
w ostatnim rzędzie ław, a mimoto później 
wstąpili na wspaniałą drogę życia. Lecz by
łoby równie cpacznem uważać takie w\iątki 
za regułę, jak, gdyby ślepotę uważano za za
letę dlatego tytko, że kilku ciemnych zdobyło 
sobie nieśmiertelną, sławę, odniósłszy zwycię
stwo nad swą fizyczną ułomnością i dokonaw
szy w świecie w'ielkich czynów. Wcale nie je
stem za bezmyślnem przeciążeniem w nauce.
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Lecz młody musi w szkole pracować i to 
piacować z wytężeniem, po pierwsze dlatego, 
żeby się czegoś nauczyć, a po drugie dla zba
wiennego wpływu, jaki spokojna, równomier
na praca wywiera na charakter.. Niecierpli
wość, opieszałość i obojętność w nauce są 
najczęściej zwiastunami niezdatności, utrud
niającej później zajęcie jakiegoś stanowiska 
W” świecie. Ody młodzieniec dorośnie, wolno 
mu będzie w swych studjach wybrać ten kie- 
runek, ku któremu czuje największy pociąg, 
zawsze jednak musi pracy sw’ej poświęcać się 
całą duszą. Dokuczanie szkole błazeństwami 
1 przeszkadzanie w nauce zasługuje na potę
pienie. Jestem zdania, źe młodzi, którzy poza 
szkołą należycie się wybawią i rozruszają swe 
ramiona i nogi, nie będą odczuwali potrzeby, 
by podczas nauki zachowywać się niesfornie 
i ni« spokojnie. Młodzi winni ten sam zapał o- 
kazyw’ać w nauce, co i w grze w piłkę nożną. 
Złotą regułą jest stare przysłowie: nauka i za* 
bawa, wszystko w' swoim czasie. Młodzik mu
si mieć zarówno fizyczną, jak i moralną od
wagę. Jedno nie może zastąpić braku 
długiego. Później przekonają się młodzi, że 
istnieją żołnierze dzielni w polu, w polityce 
zaś trwożliwi oraz bez żadnego zgoła zna
czenia, z drugiej zaś strony politycy, którzy 
biali pełną na siebie odpowdedzialność, ilekroć
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radzono o losach kraju, którzy jednak nie ma
ją dość odwagi, by bronić się, gdy osoba ich 
stanie wobec niebezpieczeństwa. Obaj oni, 
żołnierz i polityk, posiadają połowiczne tylko 
cnoty. To, że się jest odważnym jako żoł
nierz, nie usprawiedliwia jeszcze tego, że się 
jest tchórzem jako polityk; tożsamo i polityk 
nie może bronić się nieustraszonością swą 
przy zielonym stole jako usprawiedliwieniem 
swej trwogi na placu boju.

Dotyczy . to również młodzieży. Tchórz, 
który, nie broniąc się, pozwala na to, by go 
obrażano, jest istotą godną pogardy; mniej on 
jednak jeszcze zasługuje właściwie na pogar
dę, niż młodzieniec, który tego, co uważa za 
słuszne, nie broni bez względu na wszystko 
— przeciwko towarzyszom, mającym wedle 
niego niesłuszność. Ośmieszyć kogo, to jedna 
z najbardziej ulubionych broni, by przeciwni
kowi dokuczyć. Jestto ręcz niepojęta, jak do
brzy i poi żądni chłopcy dają się zapomocą 
drwin opanowywać towarzyszom, biorącym 
górę dzięki swym drwinom i ośmieszającym 
takie właściwości, dla których winno się mieć 
właściwie szacunek.

Żaden młody nie musi być \\’ykwitem cno
ty: nie powinien też pysznić się dobrem swem 
zachowaniem i cnotliwością. Staje się przez 
to nieznośnym i śmiesznym. Mimo to powinien
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pod każdym względem zachowywać się po
rządnie. Powinien być czystego serca i otwar
ty, szczery i zasługujący na zaufanie, uprzej
my i skromny, a zaiazem odważny i dzielny. 
Gdy dc.jrzeje i zdclnym będzie widzieć różni
ce, będzie z głęboką pogardą spoglądał na 
młodzieńca, który kroczy drogą odwrotną 
i jest wiarołomny, pospolity, nieuczciwy i nie
okrzesany.

Jak z jednej strony winien być młodzie
niec śmiałym i nie ustępywać z drogi nikomu, 
jak za hańbę tc sobie mieć winien, gdyby inni 
po nim deptali, tak też z drugiej strony nie po
winien sam czynić krzywdy innym, nie powi
nien być brutalnym i szorstkim.

Istnieją dwie zachwycające książki: T o- 
m a s z a H u g h e s ’a „ T o m B r o w n  at  Ra§^ 
by"  i A l d r i c h a  „ S t o r y  of  a b a d  b o y ".

Spodziewam się, że wszyscy młodzi 
książki te znają. Prawdopoidobnie jednak 
chłopcy amer3 kańscy przyznają wyższość o- 
pcwiadaniu A l d r i c h a ,  ponieważ niema 
w niej nic z owego programowego dręczy- 
cielstwa jednego kolegi przez innych, które to 
bezeceństwo stale odstręczało amerykańskich 
wielbicieli od „ T o m a  B r o w n  a".

Podobna różnica znamionuje też dwa o- 
powiadania K i p l i n g a .  Jedno z nich p. t. 
“C a p t a i n s  C o u r a g e o u s * ^  opisuje nader
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żywo, jćikim być winien młodzieniec i jak się 
powinien zachowywać. Na początku opowia
dania przedstawiony jest ów młodzieniec jako 
zepsute i rozpieszczone dziecko ogromnie bo
gatych rodziców w rodzaju tych, jakich się 
niestety w wielu egzemplarzach spotyl^a w\ ży
ciu, a jacy w gruncie rzeczy należą do naj
szpetniejszych zgorszeń w tym wielkim, szc- 
i'( kim świecie. Później zmuszony jest ów 
młodzieniec zdobywać własne utrzymanie 
i ciężko pracować wśród młodych oraz męż
czyzn, którzy naprawdę są młodymi i mężczy
znami, i którzy naprawdę coś porządnego zro
bić umieją. To też wyniki są nadzwyczajne.

Kto natomiast poznać pragnie typy mło
dych, których unikać należy jak dżumy, nie
chaj przeczyta drugą opowieść Kiplinga p. t. 
„S t a 1 k y a n d C o‘‘. Opowieść to, której nigdy 
nie należało napisać, — nie sposób bowiem 
wymyśleć jakiegokolwiek pizestępstwa, któ- 
legoby w niej nie uświetniono, ani jakiego
kolwiek skandalu szkolnego, któryby nie zna
lazł w’ niej uznania. Młodzi, którzy dręczą in
nych, nie będą nigdy dzielnymi mężami. Mło
dzi oraz mężczyźni, którzy żyła źle, muszą 
najpierw zmienić sw’ój tryb życia, by stać się 
mogli dobrymi ob3’W’atelami i Amerykanami.

Młodzieniec stanie się dobrym mężczyzną 
najlepiej w ten sposób, że będzie dobrym 
młodzieńcem. Dobrym, bez zastrzeżeń. „Do-
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bry‘‘ w najszerszcm tego słowa znaczeniu o- 
bejmuje wszystko, co .szlachetne, szczere, czy
ste, dzielne i męskie. Najlepsi młodzieńcy, naj
lepsi mężowie, którjTh znam, są również do
brymi w swych studjach i dobrymi w swym 
zawodzie. Są nieustraszeni, mocni, nienawiścią 
i obawą przejmujący wszystkich złyc.h i ze
psutych, zdolni do odporu wobec wszystkie
go, co opaczne, surowi a zarazem łagodni wo
bec słabych i potrzebujących pomocy. Mło
dzieniec - chwat brzydzić się będzie z całego 
serca tchórzem a jeszcze bardziej takim, któ
ry dręczy dziewczęta i młodszych chłopców 
i ckrulnym jest dla zwierząt. Przedewszyst
kiem zaś musi on czuć wstręt wobec tchórzy 
dlatego, źe każdy dobry młodzieniec prędzej 
czy później stanąć musi kiedyś wobec smut
nej konieczności wymierzenia tchórzowi racji 
kijów.

Rc7:urr.ie się samo przez się, źe taki praw
dziwy chwat, otwarty’ i uczciwy, wywiera 
niesłychanie wielki wpływ na swych rówieśni
ków i młodszych od siebie. Jeśli natomiast nie 
będzie śmiałym i mocnym, to inni nie będą 
dlań mieli szacunku, tak, że i inne jego zalety 
nie będą wchodziły już w rachubę. Będzie li 
zaś pospolitym, nieokrzesanym i zł̂ m̂ ze 
względu na swą silę i przewagę fizyczną, to 
stanie się tern szkodliwsz^^m członkiem naszej
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społeczności. Nie zdziała nic dobrego, skoro 
siły swej i mocy nie zdoła ująć w karby.

Siła jego woli stanie się dla niego same
go i dla innych klątwą, jeżeli nie potrafi zapa
nować nad sobą samym oraz nad swemi zie
mi popędami, i jeśli siły swej nie odda w służ
bę ogólnego dobra, prawości i uczciwości.
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NAKŁADEM SPÓŁKI AKC. WYDAWNICZEJ 
WE LWOWIE

WYCHODZI

BIBLJO TEKA TĘCZOWA
POD REDAKCJĄ

JÓZEFA MIRSKIEGO

Podejmując wydawnictwo BIBLJOTEKI TĘ
CZOWEJ, pragniemy uczynić zadość istotnej po
trzebie naszego czytelnictwa. BIBLJOTEKA TĘ
CZOWA bowiem służyć ma aktualności w najlep- 
szem tego słowa i od wszelkiej sensacyjności 
dalekiem znaczeniu, tj. żywej myśli nowoczesnej. 
Nawiązawszy kontakt z najwybitniejszymi literata
mi, uczonymi, politykami i innymi twórcami umy
słowymi, polskimi i obcymi, przynosić będzie 
BIBLJOTEKA TĘCZOWA w niewielkich tomikach 
prace, oświetlające w formie wykładów, prelekcyj, 
mów, studjów i t. p. syntetycznych ujęć, ogólne 
a pilne dla człowieka nowoczesnego sprawy i za
gadnienia.

Przez dobór poruszanych kwestyj, samodzielne 
twórcze ich ujęcie oraz gruntowne i rzetelne opra
cowanie spełnią tomiki BIBLJOTEKI TĘCZOWEJ 
poważną misję kulturalną, stając się dla nowo
czesnego czytelnika polskiego prawdziwem Vade- 
mecum w labiryncie zagadnień nowej, tworzącej sią 
kultury.

Międ/cy innemi szczególną nowość tworzyć 
będą tomiki, poświęcone dziedzinie tak dziś aktu
alnej, jak polityka, a pochodzące z pod pióra



r
najwybitniejszych, polskich i zagranicznych, mę
żów stanu doby obecnej i ledwie co minionej, 
których BIBLJOTEKA TĘCZOWA do współpracy 
pozyskała.
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